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Z nauczania Jana Pawła II w Polsce ’99 (8)
Skarb wiary, nadziei i miłości musi być chroniony

Trzeba, abyśmy postawili sobie pytanie: Co nasze pokolenie 
zrobiło z tym wielkim dziedzictwem? Czy Lud Boży tego 
Kościoła nadal żyje tradycją apostołów, misją proroków i krwią 
męczenników? Trzeba, abyśmy na te pytania dali odpowiedź. 
Trzeba według niej układać przyszłość, aby się nie okazało, 
że skarb wiary, nadziei i miłości, który nasi ojcowie ustrzegli 
w zmaganiach i nam przekazali, to pokolenie zatraci uśpione, 
już nie jak w „Weselu" Wyspiańskiego, snem wolności, ale 
wolnością samą. Spoczywa na nas wielka odpowiedzialność 
— za rozwój wiary, za zbawienie współczesnego człowieka 
i za losy Kościoła w nowym tysiącleciu. Dlatego za świętym 
Pawłem proszę was, bracia i siostry: zdrowe zasady miejcie 
za wzorzec w wierze i miłości w Chrystusie Jezusie. Dobrego 
depozytu strzeżcie z pomocą Ducha Świętego, który w was 
mieszka (por. 2 Tm 1,13-14). Wnieście go w trzecie tysiąclecie! < 
chrześcijaństwa z dumą i pokorą świadków. Zwracając wzrok 
ku sanktuarium w Łagiewnikach mówię wam: przekażcie 
przyszłym pokoleniom orędzie Bożego miłosierdzia, które 
upodobało sobie to miasto, aby objawić się ̂ światu. U końca 
dwudziestego wieku świat zdaje się potrzebować tego orę|2 
dzia bardziej niż kiedykolwiek. Nieście jl w nowe czasy jako 
zaczyn nadziei i rękojmię zbawienia.

Kraków, 15 czerwca

Świat jest m iłowany przez Boga i będzig 
do końca I j
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Te słowa Święte •go Jana Ewangelisty stanowią temat przewod
ni papieskiej pielgrzymki do Polski. W przeddzień Wielkiego 
Jubileuszu RokrylOOO trzeba, Iby  ta radosna i przejmująca 
zarazem nowin J o  miłującym Bogu Została ¡światu ponownie 
ukazana. Bóg jest rzeczywistością, która wymyka się naszej 
zdolności wyczerpującego zrozumienia. Dlatego, że jest Bo
giem, nie zdołamy Jego niesk()ńczono|ci objąć naszym rozu
mem, ani zamknąć w ciasnych ludzkich wymianach. To On 
nas ocenia, rządzi nami, prowadzi nas i rozumie, choćbyśmy 
nie byli tego świadomi. Ale ten nieosiągalny w swojej istocie 
Bóg stał się bliski człowiekowi poprzez swoją ojcowską mi- 
łość. Prawda o Bogu, który jest miłością, stanowi jakby synte
zę i równocześnie szczyt wszystkiego, co Bóg nam objawił 
o sobie, co nam powiedział przez Proroków i przez Chrystu
sa o tym, kim jest.

Gliwice, 15 czerwca 

M iłość ukryta w tajem nicy stw orzenia

Tę miłość objawiał na różne sposoby. Najpierw w tajemnicy 
stworzenia. Stworzenie jest dziełem Bożej wszechmocy, kiero
wanej mądrością i miłością. Ukochałem cię odwieczną miłością, dla
tego też zachowałem dla ciebie łaskawość -  powie Bóg do Izraela 
ustami proroka Jeremiasza (31,3). Bóg umiłował świat, który

stworzył, a w nim umiłował ponad wszystko człowieka. A na
wet wtedy, gdy człowiek sprzeniewierzył się tej pierwotnej mi
łości, Bóg nie przestał go kochać i podźwignął z upadku, bo 
jest Ojcem, bo jest Miłością. Bóg objawił swą miłość w sposób 
ostateczny i najdoskonalszy w Chrystusie — w Jego krzyżu 
i w Jego zmartwychwstaniu. Święty Paweł powie: Bóg, będąc 
bogaty w miłosierdzie, przez wielką swą miłość, jaką nas umiłował, 
i to nas, umarłych na skutek występków, razem z Chrystusem przy
wrócił do życia (Ef2, 4-5). W tegorocznym Orędziu do młodych 
napisałem: Ojciec was miłuje. Ta wspaniała wiadomość zostaje 
złożona w sercu człowieka wierzącego, który jak ukochany 
uczeń Jezusa, kładzie głowę na piersi Nauczyciela i słucha Jego 
zwierzeń: Kto (...) Mnie miłuje, ten będzie umiłowany przez Ojca 
mego, a również ]a będę go miłował i objawię mu siebie (] 14,21). 
Ojciec was miłuje — te słowa Pana Jezusa stanowią samo cen
trum Ewangelii. Równocześnie nikt jak Chrystus nie uwydat
nia tego, że ta miłość jest wymagająca: stawszy się posłusznymi 
aż do śmierci (Flp 2,8) najdoskonalej pouczył, że oczekuje ona 
ludzkiej odpowiedzi. Domaga się wierności przykazaniom i po
wołaniu, jakie człowiek otrzymał od Boga.

Gliwice, 15 czerwca
, ■ . : .yV‘ |

e¡ miłości

Przebite na krzyżu i otwarte Serce Syna Bożego świadczy do
głębnie i w sposób definitywny o Bożej miłości. Święty Bona
wentura napisze: Pan Bóg dozwolił, iż jeden z żołnierzy, uderzając 

Mzył najświętszy bok. Popłynęła zeń krew i woda, sta- 
aszego zbawienia (Liturgia Godzin, 1.11, s. 519). S ta -1  

cym sercem i w pokorze przed wielką tajemnicą 
miłością. Pragniemy dzisiaj tu, w Gliwicach, 

asze uwielbienie i zarazem wielką wdzięczność.
Gliwice, 15 czerwca
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Człowiek jest jedynym na ziemi stworzeniem, którego Bóg chciał 
dla niego samego (por. „Gaudium et spes", 24). Powołany został 
do uczestnictwa w życiu Bożym, powołany do pełni łaski 
i prawdy. Swoją wielkość, wierność i godność swego człowie
czeństwa odnajduje w tym właśnie powołaniu. Niech Bóg, 
któjy jest miłością, będzie światłem waszego życia na dzisiaj 
i na czasy, które nadchodzą. Niech będzie światłem dla całej 
naszej Ojczyzny. Budujcie przyszłość godną człowieka i jego 

owołania.

Świętość
i f i

Jeżeli dziś mówimy o świętości, o jej pragnieniu i zdobyw a
niu, to trzeba pytać, w jaki sposób tworzyć właśnie takie śro
dowiska, które sprzyjałyby dążeniu do niej. Co zrobić, aby 
dom rodzinny szkoła, zakład pracy, biuro, yvioski i miasta, 
w końcu cały kraj stawał się mieszkaniem ludzi świętych, któ
rzy oddziałują dobrocią, wiernością nauce Chrystusa, świa
dectwem codziennego życiaPiprawJając duchowy wzrost każ
dego człowieka? Święta Kinga i wszy se d  święci i błogosła
wieni XIII wieku dają odpowiedź: potrzeba świadectwa. Po
trzeba odwagi, aby nie stawiać pod korcem światła swej wia
ry. Potrzeba wreszcie, aby w sercach ludzi wierzących zagoś
ciło to pragnienie świętości, które kształtuje nie tylko prywat
ne życie, ale wpływa na kształt całych społeczności.

Stary Sącz, 16 czerwca

Nie lękajcie się być świętym i!

Wraz z Patronką (św. Kingą — przyp. red.) tej ziemi proszę 
wszystkich moich Rodaków: niech polska rodzina dochowa 
wiary Chrystusowi! Trwajcie mocno przy Chrystusie, aby On 
trwał w was! Nie pozwólcie, aby w waszych sercach, w ser
cach ojców i matek, synów i córek zgasło światło Jego świętoś
ci. Niech blask tego światła kształtuje przyszłe pokolenia świę
tych, na chwałę imienia Bożego! Tertio millennio adveniente. 
Bracia i siostry, nie lękajcie się chcieć świętości! Nie lękajcie 
się być świętymi! Uczyńcie kończący się wiek i nowe tysiącle
cie erą ludzi świętych!

Stary Sącz, 16 czerwca
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DROGA
KRZYŻOWA

KS. JE R ZY  P O PIEŁU S ZK O

Życie nasze jest drogą krzyżową. 
Ledwie narodzimy się, a już umieramy. 
Jesteśmy coraz bliżej śmierci. Idziemy 
od jednego zmartwienia do drugiego, 
upadamy, Podnosimy się. Spotykam y 
ludzi, którzy nam pomagają: Szymonów 
z Cyreny, ale też i Tych, którzy nas sma
gają złością, językiem, obmową, krzyw
dą. Czasami jest to ktoś najbliższy w do
mu, w pracy i wtedy najbardziej boli. 
Pójdźmy drogą krzyżową za Tym, któ
ry wziął na swoje barki cierpienia, bóle 
i krzywdy wszystkich ludzi.

I. W YR O K

Przyszedł na świat, aby 
ludzi pojednać z Bogiem. Przy
szedł dobrze czyniąc. Uzdra
wiał, nauczał, wskrzeszał, po
chylał się nad człow iekiem .
Ale ludzie Go nie przyjęli, bo 
wytykał ich obłudę, fałsz i za
kłamanie.

II. K R ZY Ż NA R A M IO N A C H  
JEZU SA

W życiu często spotyka
my krzyż. Mamy prawo usu
wać cierpienie, ale nie wolno 
nam zapominać o jego warto
ści. Przyjm ując krzyż pom a
gam  C h ry stu so w i zbaw iać 
św iat. „Z baw ienie przyszło 
przez krzyż..."

III. UPADEK

Jezus cierpi po ludzku, 
jak człowiek. Ciężar przewyż
sza Jego siły Ale nasze upad
ki, grzechy nie mogą nas pognębić, bo 
ludzką rzeczą jest upaść, zgrzeszyć, na
tom iast rzeczą szatańską jest trwanie 
w upadku.

IV. S P O TK A N IE  Z  M A TK Ą

Każdy człowiek miał lub ma mat
kę. Matce nie wolno opuścić swojego 
dziecka ani o nim zapomnieć. Przy krzy
żu spotkały się dwie największe miło
ści, prawdziwej matki i prawdziwego 
Syna.

V. PO M O C S ZY M O N A  Z C YR EN Y

Nie znalazł się nikt, aby dobrowol
nie pomóc swemu Bogu. Zabrakło tych,

których Jezus nauczał, wskrzeszał z mar
tw ych, uzdraw iał. A przecież uczył: 
„Wszystko, co uczynicie jednemu z bra
ci moich najmniejszych, Mnie uczynicie".

VI. W E R O N IK A

Ta kobieta wykazała wielką odwa
gę, gdy przyznała się do życzliwości jaką 
żywiła do Chrystusa. Dzisiaj przyznanie 
się w pracy czy środowisku do Chrystu
sa wymaga często więcej odwagi, niż 
przepychanie się między złoczyńcami.

VII. DRUG I UPADEK

Chrystus powstał sam. Człowiek 
tymczasem potrzebuje drugiego człowie
ka, aby na zawsze nie pozostać w upad
ku. Mogę pomóc, gdy wyciągam rękę, 
wypowiadam życzliwe słowo. Nikt nie 
żyje sam, nikt nie jest samotną wyspą.

VIII. S P O TK A N IE  Z N IEW IA STA M I

Na drodze zniew ażonego Boga 
stanął człowiek który chciał (Bogu) wy
nagrodzić. Jezus zaw sze przechodzi 
przez świat. Żyje w Kościele, utożsamia 
się z wierzącymi. Stykając się z cierpie
niem czy bólem człowieka widzimy cier-

ks. Jerzy  Pop iełuszko



piącego Jezusa. On nas uczy wrażliwości 
na ludzką niedolę. Zaprasza do współ
udziału w swej ofiarnej miłości.

IX. TRZECI UPADEK

Zbliża się granica możliwości czło
wieka. To jest już konanie. Jezus stał się 
strzępem człowieka rzuconego na dro
gę, człowieka maltretowanego, dla któ
rego śmierć jest niemal wyzwoleniem. 
A jednak wstaje, by dojść do celu.

X. JEZU S O B N A ŻO N Y Z SZAT
Koniec Jego drogi. Teraz czekał 

ostatni już etap: śmierć. Zdarli szaty 
przywarte do ran, otoczyli Go kołem, 
przyglądali Mu się i drwili z Jego sła
bości.

XI. PRZYBIC IE  DO KRZYŻA
Był w historii dzień, w którym 

o godzinie trzeciej człowiek podniósł 
rękę, aby zadać śmierć swemu Bogu. 
Ewangelia mówi: „A była godzina trze
cia, gdy Go ukrzyżowali".

XII. JEZU S UM IERA NA KRZYŻU
Śmierć. Spotykamy się z nią na co 

dzień. Ty, Jezu, gdy umierałeś, oddałeś 
się w ręce Ojca, a przez to oddałeś Bogu 
nas, byśmy z nadzieją mogli żyć i umie
rać, ufając, że Ty i nasi najbliżsi, którzy 
odeszli przed nami, już nas oczekujecie.

XIII. JEZU S W  RAM IO NACH
SW EJ MATKI

Na to, że teraz trzyma martwego 
Syna w swoich ramionach, zgodziła się 
kiedyś, gdy powiedziała: „Oto ja słu
żebnica". Wybrała los matki najniesz
częśliwszej i zarazem najszczęśliwszej.

XIV. ZŁO ŻEN IE  DO G ROBU
Grób Chrystusa to zwycięstwo. 

Pamiętajmy jednak, że i nasz grób to 
podobne rozpoczęcie innego życia, ży
cia w wieczności, w domu Ojca. W dzień 
ostateczny powstaniemy jak Chrystus. 
On bowiem powiedział, kto wierzy we 
mnie, choćby i umarł żyć będzie. A my 
przecież wierzymy...

★ ★ *

W dniu Zesłania Ducha Święte
go zostało zawarte nowe przymierze 
przez Jezusa z Nowym Ludem Bożym, 
z Kościołem. Zostało ono wysłużone 
przez mękę, śmierć i zmartwychwsta
nie Chrystusa. Od tej chwili słowa i czy
ny Jezusa Chrystusa przeszły w insty
tucję Kościoła, pozostały w jego litur
gii i w Urzędzie Nauczycielskim. Ko
ściół to Chrystus i odkupieni przez Nie
go ludzie. Boska i ludzka instytucja, wi
dzialna i niewidzialna, zmienna i nie
zmienna, duchowa i materialna.

Wielki Post jest czasem  pokuty 
i naw rócenia. Bardzo istotne jest, by 
chrześcijanin zastanawiał się nad swo
im życiem. Bóg działa w naszym życiu 
poprzez fakty i różne doświadczenia — 
także te doświadczenia, których sensu 
nie rozumiemy od razu. Grzech jest jed
nym z tych ważnych doświadczeń. Kto 
nie doświadczył grzechu, nie doświad
czy też i łaski, bo Jezus nie przyszedł na 
ziemię by doskonalić doskonałych już 
ludzi, ale po to, by zbawiać grzeszników. 
Św. Jan w swoim pierwszym liście pi
sze: Jeśli mówimy; że nie mamy grzechu, to 
samych siebie oszukujemy i nie ma w nas

prawdy. Jeżeli wyznajemy nasze grzechy, 
Bóg jako wierny i sprawiedliwy odpuści je  
nam i oczyści nas z wszelkiej nieprawości. 
Jeśli mówimy, że nie zgrzeszyliśmy czyni
my Go kłamcą i nie ma w nas Jego nauki (1 J 
1,8-10). Te słowa mogą być naszym mot
tem na trwający już Wielki Post.

Dzisiaj jednak chcemy rozważać 
sytuację grzechu Adama i Ewy. Może 
przyzwyczailiśmy się już do tego czy
tania i nie zastanawiamy się nad jego 
sensem. Może słyszeliśmy już opowieść 
o ogrodzie rajskim tyle razy, że wydaje 
nam się, że znamy to już na pamięć. Ta 
opowieść jest jednak bardzo ważna dla 
każdego chrześcijanina. Mówi o mecha
nizmie grzechu. Mówi prayvdę o człowie
ku, którego natura pozostała taka sama 
od wieku mimo postępu cywilizacji.

Przypomnijmy sobie tę sytuację. 
Adam i Ewa, stworzeni niedawno przez 
Boga zostali umieszczeni w ogrodzie 
Eden. Mieli tam wszystko, czego potrze
bowali do życia. Jednej tylko rzeczy za
bronił im Bóg. Nie wolno im było spo
żywać owoców z drzewa poznania do
bra i zła. Ze wszystkich innych owoców 
ogrodu Eden mogli korzystać bez ogra
niczeń. Gdy przyszedł do nich wąż po
jawiło się pierwsze kłamstwo. Otóż wąż 
zadając pierwsze pytanie: Czy rzeczy
wiście Bóg powiedział Nie jedzcie owo
ców ze wszystkich drzew tego ogrodu za
siał niepokój w sercu ludzi. Wąż dobrze 
wiedział, że Adamowi i Ewie zabronio
ne było spożywanie owoców tylko z jed
nego drzewa. On się nie przejęzyczył. 
On su g eru je  lu d ziom , że ten m ały 
w gruncie rzeczy zakaz ogranicza ludzi 
w sposób całkowity. Pierw si rodzice 
uwierzyli, że Bóg ich nie kocha. To jest 
kłamstwo pierwotne, które demon wsą

czył ludziom w ich umysł. Kiedy Ewa 
w to uwierzyła, owoc wydał jej się do
bry i zjadła go. Tak samo jak człowiek 
w sp ółczesny  spożyw a w ygląd ające 
atrakcyjnie zakazane owoce, których 
w dzisiejszych czasach jest pod dostat
kiem. Bo niby dlaczego młodzi ludzie 
nie mogą zamieszkać razem przed ślu
bem, jeśli się kochają? Dlaczego Bóg 
i Kościół ich w ten sposób ogranicza? 
Dlaczego Kościół nie pozwala na rozwo
dy, dlaczego złem są środki antykoncep
cyjne? To przecież nas ogranicza, nie po
zwala nam być szczęśliwymi. Dlaczego 
złem jest pogoń za pieniędzmi? Przecież

człowiek ciężko pracuje i należy mu się 
godziwy wypoczynek. A wypoczynek 
kosztuje. Podobnie jak kosztuje w y
kształcenie dzieci.

Nie chcemy w tym artykule odpo
wiadać akurat na te pytania, dlaczego 
te rzeczy są złe. Chcemy pokazać me
chanizm, który nas zwodzi. Człowiek 
uwierzył demonowi, że Bóg zabrania
jąc mu pewnych rzeczy, nie chce jego 
szczęścia. Motorem grzechu jest egoizm 
człowieka.

Spójrzm y jednak na tę sytuację 
inaczej. Być może nie rozumiemy, dla
czego Bóg zakazuje Adamowi i Ewie je
dzenia ow oców  z drzew a. Przecież 
stworzył ich wolnymi. Ale kiedy rodzi
ce zabraniają dziecku zbliżać się do go
rącego garnka na kuchence, to nie czy
nią tego, by to dziecko ograniczać, lecz 
robią to dla dobra tego dziecka. Robią 
to z miłości do niego. Podobnie Bóg, któ
ry zabrania człowiekowi robić rzeczy dla 
niego niebezpieczne (bo grzech jest nie
bezpieczny), nie robi tego, by człowie
ka ograniczać, ale z miłości do niego. 
Bóg wie naprawdę najlepiej, co jest dla 
człowieka dobre, tylko człowiek w to nie 
wierzy. Rodzice, którzy naprawdę ko
chają swoje dzieci nie pozwalają im na 
wszystko. Przeciwnie, potrafią je rów
nież karcić, czyniąc to z miłości i dla do
bra dzieci. A przecież Bóg kocha czło
wieka o wiele bardziej, niż rodzice ko
chają swoje dzieci. Naprawdę nie zabra
nia nam niczego, co byłoby dla nas do
bre. Przykazania nie są ograniczeniem. 
Są dla człowieka pomocą. Tak samo jak 
rodzicielskie zakazy i tak samo jak zna
ki drogowe, które przecież też w pewien 
sposób ograniczają każdego kierowcę.

Cztj Bóg nas
ogranicza ?
PAW EŁ I M O N IK A  G U R G U L



Wypowiedziane 
przebaczenie
M AŁG O RZATA SUCH

W Wigilię Jan Paweł II symbolicznie otworzył 
Drzwi Święte w Bazylice św. Piotra. Rozpoczął się 
Wielki Jubileusz — obchody dwutysięcznej rocznicy 
narodzenia Jezusa. Potrwają one do 6 stycznia 2001 r.. 
a ich centrum, jak od siedmiu wieków będzie Rzym.

Jednym z filarów Roku Świętego jest pielgrzym
ka do świętych miejsc. Aby uzyskać odpust w ramach 
Roku Świętego należy odwiedzić cztery bazyliki pa- 
triarchalne: Bazylikę św. Piotra w Watykanie, Bazyli
kę św. Jana na Lateranie, Bazylikę Matki Boskiej Więk
szej i Bazylikę św. Pawła za Murami.

Pozostałe miejsca uzyskania odpustu, wyzna
czone specjalnie na Wielki Jubileusz to: Bazylika św. 
Wawrzyńca za Murami, Sanktuarium Bożej Miłości, 
Katakumby i Bazylika Świętego Krzyża Jerozolim
skiego (S. Croce).

Została ona ufundowana przez św. Helenę, 
która złożyła w niej przywiezione z Jerozolimy reli
kwie Męki Pańskiej: ciernie z korony cierniowej, trzy 
fragmenty krzyża, tablicę z inskrypcją I.N.R.I. przy
bitą do niego na rozkaz Piłata i jeden z gwoździ, któ
rymi przybito Chrystusa do krzyża.

Losy tablicy z inskrypcją I.N.R.I., co w języku 
łacińskim oznacza „Jezus Nazarejski, Król Żydowski" 
(J 19,19-20) opisuje w swej najnowszej książce „Die 
Jesus-Tafel. Die Entdeckung der Kreuz-Inschrift" Mi
chael Heseman.

Autor jest historykiem, antropologiem kultury 
i redaktorem naczelnym magazynu „2000". Swoje stu
dia dotyczące badania autentyczności I.N.R.I. zapre
zentował on papieżowi Janowi Pawłowi II.

Jerozolima w Rzymie
Jeden z fresków kaplicy św. Heleny w Bazylice 

S. Croce przedstawia scenę odnalezienia relikwii krzy
ża świętego. Na miejscu wskazanym cesarzowej He
lenie przez pewnego Żyda zostały wykopane trzy 
krzyże.

Przed tym „prawdziwym" klęczy przejęty czcią 
kardynał Mendoza. Inna scena przedstawia powrót 
krzyża do Jerozolimy po tym jak cesarz Herakliusz 
otrzymał go z powrotem od Persów.

Po sprowadzeniu relikwii krzyża świętego zo
stały one wystawione w złotym relikwiarzu ozdobio
nym kamieniami szlachetnymi w bazylice przekształ
conej częściowo z pałacu na zlecenie cesarza Konstan
tyna. Osobiście poświęcił ją Sylwester I 20 III 326 lub 
327 roku.

Aby stworzyć w Rzymie drugą Górę Kalwarię, 
sprowadzono w olbrzymich skrzyniach ziemię z wy
kopalisk przy wzgórzu Golgoty i rozsypano ją wokół 
ołtarza z relikwiami krzyża.

To uczyniło kościół rzymskim Jeruzalem i nada
ło mu późniejszą nazwę — Bazylika Świętego Krzy
ża Jerozolimskiego.

Z okazji uroczystości 100-lecia jej poświęcenia 
w roku 427 cesarz Walentynian zlecił ozdobić wspa
niałymi mozaikami ściany kaplicy, gdzie czczono re
likwie Krzyża Świętego.

Podziwiane przez setki lat mozaiki zostały 
poddane renowacji ok. roku 1484 przez mistrza Me- 
lozzo da Forli. Przedstawiają one Chrystusa wokół 
niego czterech ewangelistów i pomiędzy nimi sce
ny odnalezienia świętego krzyża, adorację przez św. 
Helenę, podział krzyża na trzy części — dla Jerozo
limy, Rzymu i Konstantynopola i uroczyste wnie
sienie go do miasta z procesją, na czele której szedł 
biskup Makarios.

Osamotnienie w cierpieniu, dramat drogi, którą Chrystus prze
szedł niosąc krzyż, kończy się na Golgocie — Górze czaszki. W yda
rzenie to naznaczone zostało słowam i Jezusa, które wypowiedział 
jako ostatnie w swym ziem skim  życiu. W chwilę przed śmiercią nie
zwykle wyraźnie ujawniona została jedność między osobą Jezusa 
i jego misją. Słowa Chrystusa odsłoniły tajemnicę krzyża, tzn. jego 
sens, cel i skutek.

Ewangeliści przekazali ostatnie słowa Jezusa, każdy zgodnie 
ze swoją ideą teologiczną. Szczególny wydźwięk mają słowa spisa
ne przez św. Łukasza. Hans Urs von Balthasar pisał, że są one nieja
ko przekładem na ludzką mowę tego, co Słowo Boże przez swe cierpienie 
istotowo sprawia i zamyśla. Św. Łukasz ukazuje Jezusa szczególnie jako 
tego, który jest Zbawicielem  w szystkich ludzi, Zbawicielem  m iło
siernym. Toteż naczelnym  przesłaniem  „słów krzyża" jest przeba
czenie. Jezus Chrystus, który jest pełnią niew ypowiedzianego m iło
sierdzia Bożego, wypowiada słowa przebaczenia.

Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią (Łk 23, 34). Konający 
w bólu Bóg — Człowiek przebacza swoim oprawcom. Jest to wiel
kie świadectwo bezgranicznej miłości do człowieka, która nie pom i
ja nawet nieprzyjaciół. Jezus obdarza miłością także tych, którzy nie 
poznali i nie uwierzyli, że jest On Mesjaszem, Zbawicielem.

Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze Mną będziesz w raju (Łk 23, 43). 
Łotr, którego nazywa się Dobrym, w obliczu swojej śmierci i śmierci 
Jezusa wyznaje wiarę w Jego niewinność oraz wyraża skruchę za po
pełnione grzechy. Nie wstydzi się okazać swojej skruchy, pragnie tyl
ko przebaczenia. Łotr wierzy, że Jezus jest Królem, gdyż prosi o przy
jęcie go do królestwa niebieskiego. Jezus natychmiast reaguje i obie
cuje mu, że razem z Nim będzie w raju. Warunkiem doświadczenia 
przebaczenia jest to, aby go pragnąć, co okazuje się przez wyznanie 
swej winy. Ten fakt rozmowy Jezusa z łotrem odsłania odkupieńczy 
cel śmierci Jezusa, który w swoim ciele poniósł nasze grzechy na drzewo 
(1P 2,24), abyśmy zostali uzdrowieni i żyli dla sprawiedliwości.

Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha mojego. (Łk 23, 46). Uważa
się, że słowa te zostały wy
pow iedziane przed sam ą 
śmiercią Jezusa. Po słowach 
przebaczenia Jezus zwraca 
się bezpośrednio do Boga. 
Zawołanie to jest wyrazem 
doskonałej ufności i miłości 
Syna Bożego względem swe
go Ojca oraz potw ierdze
niem, że całe Jego życie 
i śm ierć są w ypełnieniem  
zbaw czego zam iaru Boga 
względem wszystkich ludzi.

Krzyż Jezusa — wypo
wiedziane do nas przebacze
nie jest przebaczeniem, któ
re także my winniśmy pod
jąć z całym  jego radykali
zmem. Czas Wielkiego Po
stu może być czasem obu
dzenia się, czasem , w któ
rym spojrzym y na krzyż 
Chrystusa i zadrżymy z prze
jęcia, że to nie swoją mocą, 
ale mocą Chrystusa m oże
my przebaczać.



Uczestniczący we wspomnianych 
pracach renowacyjnych opat i mnisi wie
dzieli z przekazów, że do relikwii krzyża 
należała kiedyś tabliczka z inskrypcją 
I.N.R.I., lecz sądzili, że zaginęła ona w pew
nym okresie burzliwych dziejów Rzymu

1 lutegol492 stała się rzecz nieocze
kiwana. Pod starym tynkiem w sklepieniu 
kaplicy św. Heleny pracujący tam ludzie 
odkryli cegłę z łacińskim napisem składa
jącym się z dwóch słów: „TITULUS CRU- 
CIS" — inskrypcja krzyża.

Po wyjęciu z wielką ostrożnością ce
gły, oczom ich ukazała się ukryta w niszy 
ołowiana kaseta. Nosiła ona pieczęć arcy
biskupa Bolonii, który w r. 1144 jako papież 
Lucius II zasiadł na Stolicy Piotrowej.

Bazylika S. Croce
Do późnego średniowiecza bazyli

ka zwana wtedy „Bazyliką Heleny" była 
jednym z bardziej znaczących kościołów 
Rzymu.

Od roku 500 znana jest jako „Basili- 
ca di S. Croce". Aby związać ją bardziej ze 
Stolicą Apostolską papież odprawiał 
w niej ceremonię Wielkiego Piątku. W niej 
także świętowali kolejni papieże czwartą 
niedzielę Wielkiego Postu. Symbolem tego 
była od IX wieku „złota róża", którą pa
pież niósł ze swojej rezydencji na Latera- 
nie do Santa Croce, aby ją tam poświęcić.

Przez pierwsze wieki bazylika osta
ła się bez większych zmian. Gdy w XII 
wieku w czasie gruntownych prac budow
lanych znaleziono inskrypcję krzyża, pa
pież Lucius II (1144-45) polecił ją umieścić 
w ołowianej kasecie i zamurować w skle
pieniu kaplicy św. Heleny.

Z jakiego okresu mogłaby pochodzić 
wspomniana cegła, chroniąca kasetę z in
skrypcją, tego nie wiemy. Przypuszczalnie 
mógłby to być rok 410, kiedy Gotowie za
jęli Rzym i splądrowali miasto. Możliwe 
też, że cegła „Titulus Crucis" pochodzi 
z okresu renowacji kaplicy św. Heleny, 17 
lat później, za panowania cesarza Walen- 
tyniana.

Gdy w roku 1305 papież udał się na 
wygnanie do Avignonu Bazylika S. Croce 
straciła na znaczeniu. W XV wieku, gdy 
stan jej wymagał gruntownych prac restau
racyjnych, właśnie wtedy odnaleziona in
skrypcja krzyża dodała bazylice nowego 
prestiżu. Po sześciu tygodniach od tego 
dnia, a było to 12 marca 1492 r., papież In-

nocenty VIII udał się z pielgrzymką do S. 
Croce, aby oddać należną cześć „Titulus 
Christi". Papież Alexander VI potwierdził 
29 lipca 1496 w swej bulli „ Admirabile Sa- 
cramentum" autentyczność odnalezionej 
inskrypcji. Ogłosił on, że każdy, kto 
w ostatnią niedzielę stycznia, po 
spowiedzi i komunii św. odda cześć 
„Titulus", otrzyma odpust zupełny.

Kardynał Mendoza ufundo
wał wspaniały relikwiarz, w któ
rym od tego momentu przechowy
wano odnalezioną relikwię. Jednak 
dopiero w Roku Świętym 1575 Ba
zylika S. Croce otrzymała swoje 
miejsce w rzymskim pielgrzymo
waniu. Do tego czasu pielgrzymi 
kierowali się do czterech głównych 
kościołów Rzymu: Bazyliki św. Jana 
na Lateranie, Bazyliki św. Piotra, Ba
zyliki św. Pawła za Murami i do Ba
zyliki Matki Boskiej Większej. Pa
pież Grzegorz VIII rozszerzył tę tra
sę na siedem kościołów, w tym Ba
zylikę S. Croce (Bazylika św. Krzy
ża Jerozolimskiego). Należało od
wiedzić te siedem kościołów moż
liwie w ciągu jednego dnia, pieszo 
i na czczo. Śpiewając i modląc się 
pielgrzymi przemierzali Wieczne 
Miasto w uroczystych procesjach 
w dzień i nocą ze świecami, po
chodniami i sztandarami.

Dalsze losy relikwii krzyża
Po wkroczeniu do Rzymu francu

skich oddziałów rewolucyjnych pod wo
dzą Napoleona Bonaparte latem roku 1797 
papież Pius VI został uwięziony i wysłany 
do Francji, gdzie zmarł. Wiele klasztorów 
i kościołów, między innymi i S. Croce zo
stało zajętych i splądrowanych. Na szczę
ście relikwie tam przechowywane zostały 
wcześniej starannie ukryte, tak że tylko 
puste relikwiarze dostały się w ręce wro
gów Kościoła.

Na ciągłe wystawienie relikwii Męki 
Pańskiej zdecydowano się dopiero po 
Roku Świętym 1925. Do tego celu wybu
dowano kaplicę relikwii. Architekt Flore- 
stano Di Fausto zaprojektował ją na wzór 
Góry Kalwarii, z trzema potrójnymi stop
niami, które prowadziły w górę do drzwi 
w kształcie krzyża. Na ścianach umiesz
czono odlane w brązie stacje drogi krzy
żowej. Budowę kaplicy rozpoczęto w roku

1930, lecz ze względu na rozruchy wojen
ne, ukończono ją dopiero w roku 1952.

Wnętrze główne ozdobiono cennym 
marmurem, w centrum pod baldachimem 
znajduje się ołtarz. Wcześniej relikwiarz 
umieszczony był w absydzie tej kaplicy, 
dopiero w roku 1997 ustawiono go w szkla
nej gablocie na platformie ołtarza, dostęp
nej wzrokiem ze wszystkich stron. Najbar
dziej znacząca relikwia Bazyliki św. Krzy
ża, tablica I.N.R.I., ponieważ tak długo była 
zamurowana, oparła się wszelkim niebez
pieczeństwom. W przeciwieństwie do niej, 
z belki krzyża pozostały do dziś w S. Cro
ce tylko trzy mizerne kawałki. Ze sporej 
na początku części relikwii, na przestrzeni

wieków kolejni papieże pobierali wiele 
fragmentów. Większa część krzyża zosta
ła na polecenie papieża Urbana VIII prze
kazana do Bazyliki św. Piotra, gdzie prze
chowywana jest dziś w kaplicy Św. Krzy
ża, w jednym z czterech filarów potężnej 
kopuły.

Tablica I.N.R.I.
Bez wątpienia tablica z inskrypcją

I.N.R.I. jest dla historyka najbardziej inte
resująca z relikwii przechowywanych 
w Bazylice św. Krzyża Jerozolimskiego. 
Nigdy nie będziemy w stanie przypisać ab
solutnie bez żadnej wątpliwości fragmen
tów krzyża i św. gwoździa Męce Jezusa, 
w przypadku tablicy rzecz ma się inaczej. 
Nosi ona inskrypcję znaną nam z czwartej 
ewangelii. Ten właśnie napis powinien być 
ostatecznie kluczem do jej pochodzenia.

KS. TO M A S Z H ER G ESEL, DANUTA K R YSZC ZU K

R elikw iarz z  Bazyliki Św. K rzyża w  R zym ie



Dwa wieczernik
K azanie na M szy świętej 
Jubileuszow ej 30-lecia sakry  
biskupiej Kard. H enryka  
G ulbinow icza, K atedra — 
W rocław, 8 lutego 2000 r.

KARD. FR A N C IS ZE K  M A C H A R SK I

Moi Bracia i Siostry,
1. Jesteśm y  w W ieczerniku  — 

Chrystus nas tu zgromadził wokół Sie
bie, jak kiedyś, przed prawie dwoma 
tysiącami lat zebrał na ostatniej Wiecze
rzy swoich wybranych. Wieczernik mi
łości: posługi i umocnienia, Eucharystii 
i Paschy, Wieczernik ustanowienia świę
tej służby kapłańskiej i biskupiej. Rze
czywistością się stało wykonanie przed
wiecznego postanowienia: Tak Bóg umi
łował świat, że Syna Swojego Jednorodzo- 
nego dał, aby każdy; kto w Niego wierzy, nie 
zginął, ale miał życie wieczne (J 3, 16). Ta 
pełnia Bożej m iłości w ypełnia odtąd 
w szystkie w ieczerniki w szystkich lat 
czasu zbawienia — nam dziś najbliższe 
są dwa — ten sprzed 30 lat w Białym
stoku i ten wrocławski, dziś. Słowo — 
M iłość w Jezusie Chrystusie stało się 
Ciałem i jako Bóg-Człowiek zamieszka
ło wśród nas, On Jednorodzony, pełen 
łaski i prawdy (por. J 1, prolog); On nas 
w ybrał i zbaw ił, żebyśm y jego mocą 
narodzili się z Boga i stali się dziećmi Bo
żymi.

A więc: „Niech będzie błogosła
wiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który napełnił nas wszelkim 
b ło g o sław ień stw em  d u ch ow ym  — 
w C h ry stu sie ". Takim  hym nem  p o 
chwalnym wybucha św. Paweł Apostoł, 
wielbiąc zbawcze dzieło Boga. Jednego 
w Trójcy. Apostoł w Duchu Świętym  
spojrzał w głąb tajemnicy Boga. I śpie
wa pieśń uwielbienia Jezusa Chrystusa, 
najpiękniejszego z synów ludzkich — 
słyszeliśm y przed chw ilą ten śpiew  
Boga, który Siebie nam udziela w Umi
łowanym Synu.

2. To wam oznajmiamy, co było od po
czątku, cośmy usłyszeli o Słowie życia — 
pisze św. Jan Apostoł — co ujrzeliśmy wła
snymi oczami, na co patrzyliśmy i czego do
tykały nasze ręce... oznajmiamy wam, cośmy 
ujrzeli i usłyszeli (1 J l ,  1.3).

Moi Bracia i Siostry, takimi byli 
Apostołowie, którzy z Piotrem wycho
dzili z W ieczernika Z esłan ia D ucha 
Świętego. Takich następców Apostołów 
potrzebuje Ojciec Niebieski, żeby świat 
rozpoznał i przyjął w Jezusie Boga, któ
ry się mu objawia, żeby Go przyjmowa
li swoi, gdy przychodzi do nich jako do 
sw ojej w łasności, którą nabył m ęką 
i śmiercią krzyżową. Takich następców 
Apostołów potrzebuje Ojciec, żeby nie

brakowało miejsca w gospodzie świata 
dla Boga, który na nowo w wieloraki 
sposób chce się stać obecny w życiu lu
dzi. Obecny, a nie ignorowany czy od
trącany i prześladowany razem z tymi, 
którzy przyjęli Chrystusa.

Wieczernik Chrystusa i Jego Du
cha jest miejscem wiary. Błogosławieni, 
którzy nie widzieli a uwierzyli, mówi Pan, 
który gotów jest przemieniać serca lu
dzi niepewnych, jak Tomasz i napełniać 
je ufnością zawierzenia. Wtedy ludzie 
mówią: oni tak żyją i tak mówią jakby 
widzieli Niewidzialnego i dotykali Tego, 
który jest nie do objęcia. M yśmy uwie
rzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam. Bóg jest 
miłością: kto trwa w miłości, trwa w Bogu 
-  a Bóg trwa w nim. (1 J 4,16).

Wieczernik katedry w Białymsto
ku, ten sprzed trzydziestu lat, rozpoczął 
drogę biskupiego posługiw ania n a j
pierw Kościołowi Białostockiemu, a od 
prawie ćwierćwiecza Kościołowi Wro
cławskiemu. Była to posługa tej wierze, 
która przezw ycięża w rogość św iata 
i prowadzi do miłości po to, by trwać 
w Bogu i by być dla ludzi. Drogi nasz 
Kardynale Henryku, w tym co mówiłeś,

pisałeś i czyniłeś, było pełnienie nowe
go mandatu z Wieczernika: aby byli jed
no, aby się wzajemnie miłowali. Ta mi
sja, biskupa i kardynała była w ażna 
w czasach trudnych lat siedemdziesią
tych i mrocznych latach stanu wojenne
go. Ważna i konieczna jest także dzisiaj, 
w czasach wolności często nieokiełzna
nej. Zawsze bowiem chodzi o godność 
człowieka. A dziś wiemy to lepiej niż 
dziesięć lat temu. Zmieniająca się Pol
ska potrzebuje Kościoła, potrzebuje tej 
wiary, która zwycięża wrogość świata, 
i tej miłości, która jest najdoskonalszym 
wypełnieniem wolności. Potrzebuje gło
su i świadectwa biskupów, tak czytel
nego, jasnego i mocnego, jak wyrazisty 
jest znak kardynalskiej purpury.

3. Dla was jestem biskupem. Z wami 
jestem  chrześcijaninem. To przekonanie 
dzieli ze św. Augustynem każdy biskup. 
Tak przecież jest na naszej w spólnej 
ludzkiej drodze. Wszyscy i każdy z nas 
zgubi się bez Chrystusa, a odnajdzie się 
tylko z Chrystusem. To On mnie posyła 
do was, żebym  wam pomógł na dro
dze... do Emaus. Wiara i ufność, i mi
łość Boga i ludzi czasem jest jak u ucz



niów Chrystusa przecież oni nimi byli 
kiedyś naprawdę, a teraz po klęsce zre
zygnowani, sfrustrowani, zawiedzeni 
do tego stopnia, że odrzucali nawet wia
domość o Zmartwychwstaniu Pana Je
zusa. Do nich na drodze dołączył Chrys
tus. — Czy oni, gdy uwierzyli w całą 
Ewangelię, uratowani przez to spotka
nie nie zostali na resztę życia braćmi, 
szczególnie ludzi, którym  ciężko żyć 
(„bo to nie ma sensu"), czy nie byli dla 
nich świadkami przeświadczonymi i li- 
turgami wierzącymi, czy obdarowani 
wiarą i nadzieją nie dzielili się nią z ludź
mi współcierpiącymi, gdy ich trapi smu
tek i trwoga, ubóstwo i cierpienie.

A więc — pewnie zamierzył w swym 
sercu biskup H enryk — z wam i idę 
chrześcijańskimi drogami, dla was je
stem biskupem! O was myślę, o was się 
troszczę, dla was żyję i szukam, szukam 
takich, którzy by byli wśród was jako 
księża, zakonnice, katolicy świeccy i po
magali wam być z Chrystusem i wracać 
do Niego i siebie. Dla was święta litur
gia i posługa słowa tak sprawowane, 
żeby rosła wiara wasza i miłość. Bo bis
kup jest cały dla Chrystusa, obdarowany 
przezeń troską o to, żeby Miłość była ko
chana, żeby kochany był Bóg i człowiek.

4. Święty Jan, ostatni z grona Apos
tołów, przekazał księgę Apokalipsy, 
owoc objawień, jakie otrzymał. Księga 
pocieszeń, pouczeń, przestróg, upo
mnień, księga niezłomnej pewności co 
do ostatecznego zwycięstwa Chrystusa, 
Baranka paschalnego. Zwartą część sta
nowią wstrząsające listy do siedmiu Koś
ciołów, które sq w Azji. Wstrząsające, bo

listy odnoszą się do Kościoła wszystkich 
czasów, a każdy zaopatrzony jest w klau
zulę najw yższego autorytetu: Kto ma 
uszy, niechaj posłyszy, co mówi Duch do Ko
ściołów  (Ap 2,7). Bezpośrednimi adresa
tami są jednak ich biskupi, a więc na
stępcy Dwunastu, pierwsi ich następcy. 
Czyż nie tak to rozumiał św. Augustyn, 
jeden z tych następców, gdy stosował do 
siebie całą Ewangelię: z wami jestem  
chrześcijaninem, i brał na siebie ich los 
i los Ewangelii; dla was jestem  bisku
pem...

Przejmująca jest wizja paschalne
go Baranka — Zwycięskiego Ukrzyżo
wanego Chrystusa: Oto stoję u drzwi 
i kołaczę: jeśli kto posłyszy mój głos 
i drzwi otworzy, wejdę do niego i będę 
z nim wieczerzał, a on ze Mną (por. Ap 
9,19.20). Ja kocham wszystkich, których 
karcę i ćwiczę. Bądź gorliwy i nawróć 
się! — Tak niezłomna jest wierna miłość 
Chrystusa, Syna Ojca Bogatego w miło
sierdzie: Ja was nie nazywam sługami, ale 
przyjaciółmi ( J 15).

Wszystkie listy pełne są uznania, 
wdzięczności Boga za czyny: za trud, 
wytrwałość, bezkompromisowość wo
bec zła, za niezmordowane znoszenie 
cierpień, za znoszenie ucisków, obelg. Za 
wierność dla wiary i dla imienia Chrys
tusa, za wytrwałość i wzrost gorliwości. 
Owszem są i ostrzeżenia przed fałszy
wymi nauczycielami nieprawdy i nie- 
moralności.

Kto ma uszy, niechaj posłyszy, co 
mówi Duch do Kościołów.

5. Nasz umiłowany Księże Kardy
nale Metropolito! To prawda, że nie mó

wiłem o Twoich drogach i Twojej osobo
wości. Twój brat i przyjaciel, chciałem 
mówić nie o tym, co tu i na horyzoncie, 
ale o Tym, który jest poza horyzontem, 
o Bogu bogatym w miłosierdzie, co za
mieszkał między nami. Jemu chciałem 
wypowiedzieć pokorny hymn chwały: 
najpiękniejszemu z Synów ludzkich — 
Jezusowi Chrystusowi i Jego Kościołowi.

A Tobie, Umiłowany Bracie, czy
tam słowa Ducha Świętego: Oto posta
wiłem jako dar przed Tobą drzwi otwar
te... Oto sprawię, że przyjdą i padną na 
twarz przed twymi stopami, a poznają, 
że ciebie Ja umiłowałem. Tyś bowiem 
zachował nakaz mojej wytrwałości. Kto 
ma uszy, niechaj posłyszy, co m ówi 
Duch do Kościołów (por. Ap 3,8.9.13).

/  /  •

Święto Zw iastow ania Pańskiego — Dniem  Świętości Życia

Apel o włączenie się w przygotowanie 
Dnia Świętości Życia

25 marca bieżącego roku przeżywać będziemy Ju
bileusz 2000 lat od poczęcia Jezusa Chrystusa w łonie 
Najświętszej Maryi Panny.

25 marca już od lat obchodzimy w Polsce Dzień 
Świętości Życia, poświęcony szczególnej trosce o życie 
poczętych dzieci wyrażonej poprzez modlitwę, apostol
stwo i ofiarę na rzecz obrony życia od poczęcia do na
turalnej śmierci.

W dniu tym organizujemy nabożeństwa, Msze 
święte, adoracje Najświętszego Sakramentu w intencji 
obrony życia! Propagujemy Dzieło Duchowej Adopcji 
Dziecka Poczętego.

Nie zapomnijmy także o organizowaniu w swoim 
środowisku, najbliższym otoczeniu konkretnej pomo
cy na rzecz samotnych matek, rodzin wielodzietnych, 
ludzi potrzebujących.

Wszystkich obrońców życia zapraszamy na Jasną 
Górę na tradycyjną pielgrzymkę, która odbędzie się 25

marca br. Rozpocznie się spotkaniem w Auli Papieskiej 
o godz. 8.45. W programie przewidziano m.in. Mszę 
świętą w Kaplicy Cudownego Obrazu i złożenie przy
rzeczeń Duchowej Adopcji.

W nadziei na pielgrzymkowe spotkanie w 2000 lat po 
Zwiastowaniu:

O. Ignacy Rękawek — kustosz Jasnogórskiego 
Sanktuarium (Duchowa Adopcja Dziecka Po
czętego);
dr inż. Antoni Zięba (Krucjata M odlitwy 
w Obronie Poczętych Dzieci);
Halina i Czesław Chytrowie (Diakonia Obro
ny Życia Ruchu Domowego Kościoła); 
dr Paweł Wosicki (prezes Polskiej Federacji 
Ruchów Obrony Życia);
Ewa Kowalewska (Forum Kobiet Polskich).



Postęp wiedzy i związany z tym 
rozwój nowych technik w dziedzinie 
biologii molekularnej, genetyki i sztucz
nego zapłodnienia umożliwił już klono
wanie roślin i zwierząt. Również ekspe
rymenty na zwierzętach prowadzone od 
lat trzydziestych doprowadziły do uzy
skania identycznych osobników przez 
sztuczne rozszczepienie bliźniacze. Wy
razem tych działań są narodziny owcy 
Dolly (27 I I 1997).

osobnik jest kopią dawcy. W przypad
ku klonowania istot ludzkich powiele
nie struktury cielesnej nie prowadziło
by do całkowitej tożsamości osób. Du
sza bowiem , istotny i konstytutywny 
elem ent każdej osoby, jest stw arzana 
bezpośrednio przez Boga, a nie jest zro
dzona przez rodziców, ani wytworzona 
w drodze klonowania. Ponadto na roz
wój psychiczny wpływa kultura i śro
dowisko, które kształtują zaw sze od-

komórki jajowe i macicę). Otwiera się już 
perspektywa tworzenia sztucznych ma
cic, co byłoby ostatnim krokiem do pro
dukcji ludzkiej istoty w laboratorium.

W procesie zostałyby zburzone 
fundamentalne relacje człowieka: rela
cja dzieci-rodzice, pokrewieństwo, po
winowactwo. Kobieta może być siostrą 
bliźniaczką swojej matki, nie mieć bio
logicznego ojca i być córką sw ojego 
dziadka. Już zapłodnienie in vitro  zabu-
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W 1993 r. J. Hall i R. Stilmann (Wa
shington) podjęli próbę rozszczepienia 
bliźniaczego embrionów ludzkich. Eks
perymenty te zostały przeprowadzone 
bez uprzedniego zezwolenia Komitetu 
Etycznego. Podanie do wiadomości tego 
faktu — ich zdaniem — miało na celu 
sprow okowanie dyskusji o kw estiach 
etycznych. Reakcją były zdecydowanie 
negatywne wypowiedzi międzynarodo
wych autorytetów naukowych. Nie za
stosowano tu bowiem  rozszczepienia 
b liźn iaczeg o , ale tech n ikę zu p ełn ie  
nową, określaną jako klonowanie. Tech
nika ta polegająca na reprodukcji asek- 
sualnej zm ierzającej do w ytw orzenia 
osobników biologicznie takich samych 
jak osobnik dorosły, wywołała obawy 
o konsekwencje takiego postępowania. 
Pojawili się też zwolennicy klonowania, 
którzy posługują się argum entem  ko
nieczności zagwarantowania swobody 
badań naukowych, wręcz żywią nadzie
ję, że w niedalekiej przyszłości Kościół 
katolicki wyrazi aprobatę dla klonowa
nia człowieka.

Należy bliżej zastanowić się nad 
faktem klonowania, który wywołuje tak 
znaczne poruszenie. Otóż w kategoriach 
biologicznych klonowanie jako techni
ka sztucznej reprodukcji dokonuje się 
bez udziału dwóch gamet. Zapłodnie
nie zostaje zastąpione przez połączenie 
jądra pobranego z komórki somatycznej 
lub też całej komórki somatycznej z ko
mórką jajową pozbawioną jądra, czyli 
nie posiadającą genomu pochodzącego 
od matki. Ponieważ jądro komórki so
matycznej zawiera w sobie cały mate
riał genetyczny, nowy osobnik posiada 
tożsamość genetyczną dawcy jądra ko
mórkowego. Ta zasadnicza tożsamość 
genetyczna z dawcą sprawia, że nowy

mienne osobowości. Dowodzą tego bliź
nięta, których podobieństwo zewnętrz
ne nie oznacza psychicznej tożsamości.

Idea klonowania człowieka pro
wadzi do realizacji szalonego zamiaru 
powielania ludzi obdarzonych niezwy
kłym geniuszem lub urodą, do odtwa
rzania wiernych kopii osób zmarłych, 
o selekcji jednostek zdrowych i wolnych 
od schorzeń genetycznych, o możliwości 
wyboru płci, o produkcji em brionów  
specjalnie wyselekcjonowanych i prze
chowywanych metodą kriokonserwacji 
w celu późniejszego wszczepienia do 
m acicy i w ykorzystania jako rezerwa 
organów. Nawet jeśli te hipotezy zosta
ną uznane za wytwory fantazji, szybko 
pojawią się inne propozycje, uchodzące 
za bardziej „hum anitarne": prokreacja 
dziecka w rodzinie, w której ojciec cier
pi na aspermię, lub „zastąpienie"um ie- 
rającego dziecka wdowy.

Kościół i autorytety naukowe nie 
zgadzają się na klonowanie człowieka. 
Technika ta jest bow iem  nieetyczna, 
gdyż jest formą manipulacji genetycz
nej ze względu na metody i ze względu 
na cel. Klonowanie sprzeciwia się fun
damentalnej relacji osobowej i jedności 
fizycznej, które leżą u podstaw ludzkiej 
prokreacji. Klonowanie może sprowa
dzić fakt istnienia dwóch płci do rangi 
przeżytku». Miałyby one znaczenie je
dynie funkcjonalne, związane z tym, że 
potrzebna jest kom órka jajow a, która 
zostaje pozbawiona jądra, aby stać się 
embrionem-klonem i musi być umiesz
czona w macicy kobiet, aby mogła się 
do końca rozwinąć.

Dzięki klonowaniu może docho
dzić do in stru m e n ta liz a c ji kobiety, 
w której dostrzegałoby się w yłącznie 
funkcje biologiczne („wypożycza" ona

rzyło relacje rodzicielskie, ale klonowa
nie prowadziłoby do radykalnego rozer
wania tego rodzaju więzów.

Tak jak w każdej sztucznej proce
durze naśladuje się tu i odtwarza pro
cesy zachodzące w naturze a dokonuje 
się tego za cenę zlekceważenia faktu, że 
człowiek jest czymś więcej niż sam jego 
kom ponent biologiczny. W dodatku 
człowiek byłby sprowadzony do metod 
reprodukcji typow ych dla organizm u 
najprostszych i najmniej rozwiniętych 
biologicznie

Rodzi się niebezpieczeństwo, że 
niektórzy ludzie m ogliby spraw ow ać 
totalną władzę nad istnieniem innych do 
tego stopnia, że byłoby im wolno pro
gramować ich tożsamość biologiczną — 
określoną na podstawie kryteriów arbi
tralnych i czysto instrumentalnych. Ta 
selektywna koncepcja człowieka miała
by też negatywne konsekwencje kultu
rowe.

Klonowanie istot ludzkich zasłu
gu je na ocen ę n eg aty w n ą także ze 
względu na zagrożoną godność klono
wanej osoby, która przyszłaby na świat 
zawsze jako „kopia". Praktyka ta stała
by się przyczyną dotkliwego cierpienia 
osoby „sklonowanej", której tożsamość 
psychiczna będzie zaw sze zagrożona 
przez obecność — rzeczywistą, czy choć
by ty lko  w irtu a ln ą  — „ d ru g ie g o ". 
Zwolennicy klonowania człowieka uwa
żają, że można tu zastosować argument 
zachowania całkowitej dyskrecji. Jeśli 
byłoby to tylko możliwe do zrealizowa
nia, to jest to również głęboko niemo
ralne, ponieważ osoba „sklonow ana", 
została powołana do życia ze względu 
na to, że jest podobna do kogoś, kogo 
warto było klonować. Będą więc na niej 
ciążyć oczekiwania i przejawy zaintere



sowania, które Stanowic będą prawdzi
we zagrożenie dla jej podmiotowości 
osobowej.

Również w przypadku gdyby pro
jekt klonowanie ludzkiej istoty miał zo
stać wstrzymany przed fazą wszczepie
nia do macicy w celu uniknięcia przy
najmniej niektórych konsekwencji, za
sługiwałby na negatywną ocenę moral
ną. Zakaz klonowania, który miałby je
dynie zapobiegać narodzinom sklono
wanego dziecka, dopuszczałby tym sa
mym klonowanie embrionu-płodu, pro
wadziłby do eksperymentów na embrio
nach i płodach i stwarzałby konieczność 
ich zabijania przed narodzeniem. Takie 
eksperymenty są niemoralne i z tej ra
cji, że oznaczają podporządkow anie 
ludzkiego ciała, które traktowane jest 
wyłącznie instrumentalnie. Ciało ludz
kie jest bowiem integralnym elementem 
godności i tożsamości osoby. Nie wolno 
zatem posługiwać się kobietą jako do
starczycielką komórek jajowych, na któ
rych przeprowadza się eksperymenty 
klonowania. W przypadku sklonowanej 
istoty nauka ma już do czynienia z czło
wiekiem, choć znajduje się on dopiero 
w stadium embrionalnym.

Z punktu widzenia praw człowie
ka klonow anie istot ludzkich byłoby 
pogwałceniem dwóch fundamentalnych 
zasad, na których opierają się wszyst
kie prawa człowieka, a mianowicie za
sady równości wszystkich istot ludzkich 
i zasady niedyskryminacji. Zasada rów
ności zastałaby tu pogwałcona przez 
potencjalną formę panowania człowie
ka nad człowiekiem zaś dyskryminacja 
dokonałaby się poprzez cały proces se- 
lektywno-eugeniczny, wpisany w logi
kę klonowania. Parlam ent Europejski 
w rezolucji z 12 III 1997 r. mówi o naru
szeniu tych dwóch zasad i przypomina 
o zakazie klonowania istot ludzkich oraz 
o wartości i godności ludzkiej osoby. Od 
1983 Parlament Europejski oraz wszyst
kie ustawy legalizujące sztuczną prokre- 
ację, nawet najbardziej permisywne, za

wsze zakazywały klonowania. Magiste
rium Kościoła odrzuciło już ideę klono
w ania istot ludzkich, rozszczepienia 
bliźniaczego i partenogenezy w instruk
cji Donum vitae. Najważniejsze uzasad
nienie tezy o nieetycznym charakterze 
klonowania leży nie w tym, że jest to 
forma sztucznej prokreacji, lecz w tym, 
że jest ono zaprzeczeniem godności oso
by poddanej klonowaniu oraz zaprze
czeniem  godności ludzkiej prokreacji 
jako takiej.

Kościół ukazuje w swoim naucza
niu różnicę między koncepcją życia jako 
daru miłości, a wizją człowieka trakto
wanego jako „produkt przemysłowy". 
Klonowanie istot ludzkich przekreśla 
zasadę stanowiącą niezbędny warunek 
w szelkiego w spółżycia społecznego,

Misjonarze Oblaci Maryi Niepokalanej 
SEKRETARIAT POWOŁAŃ 
ul. Ostatnia 14 
60-102 Poznań

a mianowicie zasadę traktowania czło
wieka zawsze i w każdych okoliczno
ściach jako celu i jako wartości, a nigdy 
jako środka lub jako przedmiotu.

Projekt klonowania istot ludzkich 
to przejaw dewiacji, na jaką skazana jest 
nauka pozbawiona wartości. To znak 
zagubienia cywilizacji, która szuka w 
nauce, technice i jakości życia surogatu 
sensu istnienia. Zdecydow any zakaz 
klonowania zapobiega więc demiurgicz- 
nym zapędom nauki i przywraca jej god
ność. Badania naukowe w dziedzinie 
klonow ania znajdują dla siebie prze
strzeń w świecie roślinnym i zwierzę
cym, wszędzie tam, gdzie mogą być ko
nieczne i rzeczyw iście przydatne dla 
człowieka lub innych istot żywych.

http://www.omi.org.pl 
e-mail: powolania@omi.org.pl

Zbieramy ofiary na kolonię dla sierot z Jugosławii
Terenowy Komitet Ochrony Praw Dziecka we Wrocławiu oraz Fun

dacja Schronisko Matek Ciężarnych „Betlejem" we Wrocławiu zbierają ofia
ry na kolonię dla dzieci, których rodzice zginęli podczas bombardowań 
w Jugosławii.

Wpłat można dokonywać na konto TKOPD nr 10205255-116075-270-1 
w Powszechnej Kasie Oszczędności Bank Państwowy, IV Oddział we Wro
cławiu lub na konto „Betlejem" nr 12401994-7016620-2700-1112-001 w Ban
ku Polska Kasa Opieki SA — Grupa PEKAO SA, Oddział we Wrocławiu, 
z dopiskiem „Na kolonię dla sierot z Jugosławii".

Szczegółowych informacji udzielają telefonicznie: Anna Dubaniewicz 
(071-372 09 59) i Zofia Zaporowska (071-339 76 41).

Panu Bogu
-  można dać trochę,
-  można dać dużo
-  można dać bardzo dużo

-  można dać wszystko
„Misjonarze Oblaci, przeznaczeni do głoszenia Ewangelii Bożej, idąc za Jezusem 
Chrystusem porzucają wszystko"
Jeśli tak bardzo kochasz Boga, że gotów jesteś zostawić wszystko, by zyskać i da
wać innym Zbawienie, to może Pan chce byś był jednym z nas!?

http://www.omi.org.pl
mailto:powolania@omi.org.pl


PRZYJMIEMY 
TO DZIECKO 
Z  RADOŚCIĄ
Z G rażyną Ładyżyńską — dyrektorem  
ośrodka adopcyjno-opiekuńczego  
Archidiecezjalnej Poradni Adopcyjnej 
oraz ks. dr. Stanisław em  Paszkow skim  — 
diecezjalnym  duszpasterzem  rodzin, 
rozm aw ia Paw eł Fąfara

Nie ma tygodnia, aby media nie po
dały kolejnej informacji o dziecku porzuco
nym w pociągu bądź po prostu wyrzuconym  
na śmieci. Co jest przyczyną takiego postę
powania?

Ks. dr Stanisław Paszkowski. — M yś
lę, że problem jest złożony. Dotyczy on 
przede wszystkim osób niedojrzałych 
emocjonalnie, które nie potrafią wziąć 
odpowiedzialności za swoje postępowa
nie. Odnosi się to zarówno do mężczyzn, 
jak i kobiet. Zaczyna się od tego, że po
dejmują oni współżycie seksualne nie łą
cząc go z możliwością poczęcia nowego

życia. Często kontakty te są 
przypadkow e i nie dają 
gwarancji na stw orzenie 
stabilnego związku. Kobie
ta pozostaje sama w trud
nej sytuacji, bez wsparcia ze 
strony najbliższych osób, 
obawiając się opinii otocze
nia, anonimowo porzuca 
dziecko.

Czy zdarza się, że ko
bieta początkowo nie akcep
tująca swojego dziecka, zmie
nia zdanie?

Grażyna Ładyżyńska —
Oczywiście. Po urodzeniu 
dziecka, matka ma sześć 
tygodni na podjęcie osta

tecznej decyzji o dalszych losach swoje
go dziecka. Jeżeli uda jej się uzyskać po
moc w pokonaniu trudności, zdarza się, 
że zatrzym uje dziecko przy sobie. W 
ubiegłym roku na dziesięć matek, które 
początkowo zgłosiły się, aby przekazać 
dziecko do adopcji, tylko dwie podtrzy
mały swoją decyzję.
Ks. S.P. — Pomoc matce samotnej jest 
prowadzona w naszym duszpasterstwie 
od wielu lat. O bejm uje ona w sparcie 
psychologiczne i materialne. Funkcjonu
je tutaj pomoc odzieżowa. Stwierdziliś
my również, że lepiej jest kupić podsta
wowe produkty spożywcze, opłacić ra

chunki niż dać pieniądze. Działalność 
nasza jest możliwa dzięki ludziom do
brej woli.

Jak ma postąpić kobieta, która nie jest 
w stanie podjąć się wychowania dziecka?

G.Ł. — M ożna dziecko pozostaw ić 
w szpitalu, w ystarczy zgłosić taki za
miar lekarzowi, który przyjmuje po
ród. Można zostawić je także w domu 
d z ieck a , p o g o to w iu  o p iek u ń czy m , 
przyjść do ośrodka adopcyjnego. Istnie
ją na terenie Polski domy dziecka, które 
mają wystawione łóżeczko i tam moż
na zostawić dziecko. Jednak należy pa
m iętać, że anonim ow e pozostaw ienie 
dziecka nie jest rozwiązaniem  najlep
szym dla niego. Ustalenie tożsamości 
trwa długo. Będzie lepiej, jeśli matka 
św iadom ie przed sądem  zrzeknie się 
praw do swojego dziecka.
Ks. S.P. — N ie w ystarczy  zostaw ić 
dziecko, trzeba zdobyć się na odwagę 
powiedzenia o tym komuś, kto pomoże 
matce i dziecku w tej trudnej dla nich 
sytuacji.
G.Ł. — Dziecko, wobec którego matka 
zrzeka się praw, nie jest meldowane w jej 
miejscu zamieszkania ani wpisywane do 
dowodu osobistego. Nie ma dalszych 
konsekwencji, a dziecko może szybko 
znaleźć się w nowej rodzinie. Zdarza się, 
że podczas ostatnich miesięcy ciąży, kie
dy staje się ona widoczna, kobieta chce



ukryć przed otoczeniem ten fakt. 
W takiej sytuacji pom agam y 
w znalezieniu miejsca pobytu do 
czasu rozwiązania, na przykład 
w dom u sam o tn e j m atk i, czy  
w schronisku.

Co dzieje się z dzieckiem, któ
rego matka zrzekła się praw?

Ks. S.P. — Zrzekając się praw, 
matka jednocześnie wyraża zgo
dę na anonim owe przysposobie
nie (adopcję) w przyszłości. W tej 
sytuacji znajdujemy odpowiednią 
rodzinę, przygotowaną i zakwa
lifikow aną przez nasz ośrodek 
adopcyjny, która przyjmie i poko
cha dziecko.

Co pow inna zrobić rodzina, 
która chce adoptować dziecko?

G.Ł. — M ałżonkowie zaintereso
wani adopcją powinni zgłosić się 
do ośrodka adopcyjno-opiekuń
czego, przygotować się do przy
jęcia dziecka, zebrać potrzebną 
dokumentację. Proces adopcji nie 
jest tak skomplikowany, jak czę
sto o tym myślimy. Trwa kilka 
miesięcy. Kandydaci na rodziców 
adopcyjnych mogą liczyć na na
szą pomoc.

Jakie warunki powinni spełnić 
kandydaci na rodziców adopcyjnych?

Ks. S.P. — Pełnienie tej funkcji 
m oże być pow ierzone m ałżeń
stwu lub osobie nie pozostającej 
w związku, jeżeli spełniają nastę
pujące warunki: mają obywatel
stw o polskie, stałe m iejsce za
m ieszkania w Polsce, korzystają 
w pełni z praw cywilnych i oby
watelskich. Nie są chorzy na cho
roby uniemożliwiające właściwą 
opiekę nad dzieckiem. Mają stały 
dochód w rodzinie i odpowied
nie warunki mieszkaniowe. Obok 
wymagań natury formalnej, kan
dydaci powinni posiadać odpo

w iednie cechy osobowe, otw ar
tość na przyjęcie i zaakceptow a
nie dziecka z jego przeszłością.

Ilu kandydatóio oczekuje na 
adop tow an ie dziecka w P aństw a  
ośrodku ?

G.Ł. — W chwili obecnej oczeku
je  około  50 m ałżeństw . C zęść 
z nich odbyła przygotowanie i zo
stała zakwalifikowana, pozostali 
są w trakcie przygotowań.

Czy małżeństwo ma prawo de
cydować o tym jakie dziecko dosta
nie. Czy ma prawo wyboru?

G.Ł. — Przy pierwszym  spotka
niu w ośrod k u , m ałżo n k o w ie  
mówią o swoich oczekiwaniach w 
stosunku do dziecka (np. wiek, 
płeć). Podczas przygotowań za
stanawiają się nad tym, czy byli
by w stanie przyjąć dziecko z pro
blem am i zdrow otnym i. M uszą 
wiedzieć, jakim trudnościom są w 
stanie podołać. Problemów może 
być wiele, bo mamy sporo dzieci z 
rodzin zaniedbanych środowisko
wo, rodziców chorych psychicznie. 
Małżonkowie w trakcie przygoto
wań często zmieniają swoje ocze
kiwania, stają się mniej warunko
wi. Przyjęcie dziecka niesie z sobą 
różnego typu zadania, aby można 
było im sprostać, konieczne jest do
bre przygotowanie. Małżonkowie 
nie wybierają dzieci, proponuje je 
ośrodek uwzględniając oczekiwa
nia i m ożliw ości kandydatów . 
Oczywiście to oni ostatecznie de
cydują o tym, czy są w stanie przy
jąć proponowane im dziecko.

Rozumiem, że proces adapta- 
cyjny jest trudny zarówno dla no
wych rodziców jak  i dla dziecka.

Ks. S.P. — Tak, to prawda. Jed
nakże dzięki przygotow aniom  
o d bytym  w naszym  ośrod ku , 
m ałżonkowie radzą sobie z poja
wiającymi się trudnościami.

Archidiecezjalna Poradnia Adopcyjna 
Ośrodek Adopcyjno-Opiekuńczy

ul. Katedralna 2/25, 50-328 Wrocław 
tel. (071) 327-11-03, fax. (071) 22-91-82 
Dyżury: środa 16-20; czwartek 9-14

Konto:
Bank Śląski SA Katowice 
oddział Wrocław 
Nr 10501575-503184657

Inne ośrodki
•  ul. Niemcewicza 2 

50-238 Wrocław  
tel. (071) 322-60-16

•  Ośrodek Adopcyjno-Opiekuńczy 
ul. Moniuszki 118
58-304 Wałbrzych 
tel. (074) 84-218-02

•  ul. Sobieskiego 80
58-500 Jelenia Góra 
tel. (075) 75-253-97

•  ul. Wojska Polskiego 10
59-200 Legnica 
tel. (076) 852-29-06

STA N ISŁA W A  B A C ZY Ń S K A -S C H IC K O W A

Rodzina
W  niedzielnej 
M szy świętej

biorę udział 
przew ażnie: 
w d ow io sam a... 
ale -  nie sam otna

Z ach w ycę się 
p arą m ałżeńską  
z ruch liw ym  m alcem  -  
strzeżon ym  czule  
W zru szy  m nie  
m łodzieniec
na inw alidzkim  w ózku -  
ob d arow an y opieką  
bliskiej m u osoby  
Spadnie kula  
starszej pani -  
podniosę
Starszy pan  kaszle -  
w spółczuję  
C hórek dziecięcy  
śpiew a z przejęciem  -  
słucham  
R ozd am  w około  
uśm iechy i słow a -  
na „znak pokoju"

i... m am : 
rodzinny nastrój

Z aś w tłum ie  
przed  ołtarzem  
oczekującym  ze m ną  
na K om unię św iętą: 
z rąk kapłana -  
czuję się 
jak w rodzinie...

Bogu

-  i sobie naw zajem  -  

oddanej
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Ts&cvxt kobiecości
KS. R O B ER T B EG IER SK I

W świętej Księdze słowa Bożego 
— Księdze Przysłów czytam  o wielkiej 
wartości, która przewyższa perły: Nie
wiastę dzielną któż znajdzie? jej wartość 
przew yższa perły  (31, 10). I w innym  
miejscu: Małżonka twoja jak  płodny szczep 
winny w zaciszu twego domu (Ps 128, 3). 
Zaś u św. Mateusza w 25 rozdziale znaj
duję dobrze znaną przypowieść o talen
tach. Talent w owych czasach był jed
nostką wagi liczącą od 34 do 43 kilo
gramów. M ożemy przypuszczać, iż bo
gactwo, które rozdał pan było w srebr
nych lub złotych monetach. Talent — 
pokaźna wartość!

Mieć talent... Jedni mówią, że to 
zdolność, inni nazyw ają go skarbem . 
A ja myślę sobie, że przecież w zasa
dzie oznacza on to samo. Talent ma to 
do siebie, że stanowi wartość, z której 
trzeba się będzie rozliczyć.

W całym świecie wiele się dziś 
mówi i pisze o kobietach. Poświęca się 
im dużo uwagi. Coraz częściej docho
dzą do głosu ruchy fem inistyczne. 
Kościół rów nież w ypow iada się na 
ten temat. Spróbujmy dostrzec, co sło
wo Boże, po które sięgnęliśmy, mówi 
do kobiety i o kobiecie. A tym samym 
chciejm y złożyć hołd naszym  m a

mom, siostrom i żonom. Najpierw 
jed nak  trzeba nam , m ężczyz

nom , u d erzyć się w p iersi 
iL  i zrobić sobie rachunek su- 

%  m ien ia . N ależy  p o w ie
dzieć zbiorowe mea culpal 
Szczerze i bez hipokryzji! 
Za co? Za wszelkie nie

spraw iedliw ości i krzyw dy 
wyrządzane kobietom . Za to, że 

jeszcze istnieje na ziemi nierówność 
między kobietą a mężczyzną. W nie
których krajach trzeciego świata nie są 
odosobnione w strząsające przypadki 
okrutnego traktowania kobiet, będące 
wyrazem jawnej dyskrym inacji. M ęż
czyzna jest tam osobą uprzyw ilejow a
ną w porównaniu z kobietą, która nie 
ma żadnych praw i jest sprowadzona 
do roli przedmiotu. Ale po co sięgać tak 
daleko. W ystarczy spojrzeć na naszą 
polską rzeczywistość, na okładki cza
sopism , na mury i plakaty, konkursy 
piękności, wybory Miss, filmy, reklamy, 
cały przem ysł pornograficzny i życie 
w naszych domach. Co tam zauważa
my? Jedno wielkie upokorzenie kobie
cości, niewinności i czułości! Pogwałce
nie najświętszych praw, jakimi obdarzo
na jest osoba kobiety. M acierzyństwo 
zredukow ane tylko do fizjologicznej 
funkcji prokreacji i karmienia. Ideał ro
dziny staje się jedynie burżuazyjną ide
ologią. Kobieta jako przedmiot! Ta fał
szywa fasada jest największą obrazą dla 
kobiety, poniew aż czyni z niej rzecz 
w rękach mężczyzny! Jakże często zapo
mina się o Jej godności osobowej!

Minęły już, miejmy nadzieję bez
pow rotnie, czasy ideologii kom unis
tycznej, gdy Dzień Kobiet był uważany 
za jedną z najw iększych uroczystości 
(najczęściej wypadającą już w Wielkim 
Poście) — doskonała okazja do święto
wania. Dla kogo? Oczywiście, że nie dla 
kobiet. Odrażający był widok pijanych, 
zataczających się panów w racających 
z pracy ze złam anym  goździkiem czy

tulipanem  w ręku dla swojej żony bądź 
m atki. O czyw iście ich stan w ynikał 
z w cześniejszego św iętow ania wśród 
pań z branży. A może tęsknimy jeszcze 
za formą takiego „święta"? Za tym jedy
nym w roku dniem, który wcale nie miał 
za zadanie podkreślenia godności kobie
ty, ile raczej był formą ideologii przed
staw iającą kobietę jako przodow nika 
„dobrej roboty", równą mężczyźnie pod 
względem zaangażowania w pracę.

Ktoś mi powie: — Staroświecki, 
niepostępowy klecha. A ja jednak śmiem 
twierdzić, że kobieta ma swój talent nad 
talentami — swoją kobiecość! Oto ta
lent! I ugruntow ując w sobie takie za
lety kobiece, jak: czułość, wrażliwość, 
opiekuńczość, delikatność, zdolność do 
miłości i typową dla jej płci wartość ma
cierzyństw a, pow inna jaw ić się m ęż
czyźnie jako jego niezastąpiona i rów 
na mu we w szystkim  partnerka. Św. 
Paweł pisze w Liście do Galatów: Nie 
ma już mężczyzny i kobiety; wszyscy jesteś
cie bowiem kimś jednym  w Chrystusie Je
zusie (3,28). Taki jest projekt Stwórcy: 
rów ność, ale w różn orod n ości. Bóg 
stwierdziwszy, że m ężczyzna nie może 
żyć sam, nie postawił obok niego dru
giego mężczyzny, jak wielu dziś może 
by chciało, lecz niew iastę! M ężczyzną  . 
i niewiastą stworzył ich (Rdz 1,27).

Bycie kobietą jest talentem . Ten 
talent odpowiada wspaniałemu zam ys
łowi powziętem u przez Stwórcę: ona, 
Ewa będzie matką wszystkich żyjących.

Bóg potrafi się zachw ycać kobie
cością:
O jak  piękna jesteś, przyjaciółko moja, jakże 
piękna!
Tyś źródłem mego ogrodu, zdrojem wód ży
wych (...)
P iękn a je s te ś , p rz y ja c ió łk o  m oja, (...)  
wdzięczna jak Jeruzalem.
Jedyna moja gołąbka, (...) moja nieskalana 
(Pnp 4,1,15. 6,4, 9).

Te słow a w yrażające w ielki po
dziw dla kobiety i jej kobiecości nie po
chodzą w cale z jak iegoś rom ansidła 
typu Harlequin, lecz z Księgi Pieśni nad 
Pieśniami.

Tak napraw dę tylko jeden m ęż
czyzna potrafił zerwać z m entalnością 
sw ojego środ ow iska, był nim  Jezu s 
Chrystus. Traktował niew iasty na rów 
ni z m ężczyznam i, przyjął je do sw oje
go otoczenia, uważał, że są zdolne Go



zrozum ieć, respektow ał ich uczucia, 
stawał w ich obronie, nawet gdy zgrze
szyły, jak M agdalena. Dziw ne to, ale 
pod krzyżem stały liczne niewiasty, na
tom iast m ężczyzna tylko jeden — Jan. 
Dlaczego tak? Bo one umieją miłować 
więcej (Łk 7,44nn) niż mężczyźni. Może 
ktoś zapyta: — To dlaczego Chrystus 
nie pow ierzył kapłaństwa kobiecie? Bo 
ona ma być matką! Proszę spojrzeć tyl
ko na M aryję, pełną łaski, która była 
niew iastą najdoskonalszą ze w szyst
kich. Jej też Chrystus nie powierzył ka
płaństwa. Chciał, żeby była tylko M at
ką. Tylko? A może raczej aż!

Dziś św iat także jest pełen nie
wiast dzielnych. Są kobiety, które potra
fią się poświęcać i cierpieć, by dać ra
dość, wydając nowe życie. Niewiasty 
otw ierające dłoń ubogiem u, nie lękają
ce się ofiarować tego, co mają najlep
szego i najdroższego: sw ego piękna 
i delikatności, jeśli mogą tylko pomóc 
w cierpieniu i przynieść ulgę. Godne 
podziwu są te kobiety, które nie wyszły 
za mąż i nie rodziły fizycznie, a jednak 
umiejące być matkami, strzegąc i ochra
niając życie, przeżywające swe m acie
rzyństwo w edług ducha.

Nadziwić się nie mogę, dlaczego 
takie dziewczyny, mądre i dobre, zosta
wiają swój dom, swoje imiona, stroje, 
rodziny i idą do klasztoru? To trzeba 
pewnie bardzo kochać. W stąp w sobo

tę do któregoś z kościołów i zobacz ślu
by m ądrych dziewczyn. To trzeba mieć 
wiarę i odwagę, aby Boga w zyw ając na 
świadka mówić sobie nawzajem : będę 
cię kochała, będę wobec ciebie uczciwa i nie 
opuszczę cię aż do śmierci. Ale te na pew 
no od Chrystusa uczyły się m ądrości 
i od Jego M atki — pięknej miłości.

Ileż u nas pięknych, mądrych ma
tek w niedzielę prow adzących do Ko
ścioła swe dzieci na spotkanie z Jezu
sem. Trzeba dostrzec ich m atczyną tro
skę i m odlitwę o dzieci, by miały wiarę 
i były mądre, i dobre. Ileż w rażliw ych 
polskich dziew czyn, chodzących  do 
szkoły, przed lekcjami wstępujących do 
kościoła, broniących wiary. Spotkać je 
można na w akacjach — jak one potra
fią się cieszyć i śpiewać: Zostań, zostań 
wśród nas. One w pielgrzym kach cho
dzą do Chrystusowej Matki i całe noce 
przy Niej czuwają, aby ich miłość była 
piękna. Dzieciństwo i młodość pośw ię
cają, by stać się m ądrym i i dobrymi.

Jeszcze ktoś inny powie mi: -Ależ, 
proszę księdza, nie taki jest obraz ko
biety w spółczesnego świata. — A jaki? 
— spytam  w ów czas. W takim  razie, 
spójrzmy na te, które próbują lansować 
styl nowoczesności. Cóż to za jedne? To 
te, które włóczą się po nocach, po dys
kotekach, nie mają nigdy czasu na m o
dlitwę i naukę. Szukają przygód. Zo
bacz, jak one są ubrane — a raczej ro

zebrane, dokąd chodzą, z kim się za
dają. Popatrz, co one czytają: Dziewczy
na, Bravo, Bravo Girl, a w nich M ój pierw
szy raz, Porady seksuologa... M ama m y
śli, że jej córuś kupuje te szm atław ce, 
bo tam są piosenkarze, idole rockowi 
— często, przepraszam  za wyrażenie, 
po prostu zboczeńcy. Słodkie idiotki! 
A później mamuś musi myśleć, jak w y
stroić swoją pociechę, jak ułożyć białą 
weselną suknię z welonem  niew innoś
ci, włosy upiąć tak, by się panu m łode
mu i gościom weselnym podobała, i aby 
czasem  nikt się nie zo rien to w ał, że 
dziecko „w drodze".

O, ironio! Tym to w głow ie po
przew racali. Ale to nie jest ich wina. 
Kim są ich rodzice? Kim są te kobiety, 
które zabijają swoje dzieci lub porzu
cają je  na śm ietnikach, w pociągach? 
Kim  są w sp ó łczesn e  em an cy p an tk i 
nadużyw ające alkoholu przy sw oich 
dzieciach, którym  z papierosem w ręku 
wcale nie jest do twarzy? Czy może taki 
w łaśnie jest obraz w spółczesnej, w y
zw olonej kobiety? Czy jest tym  ktoś 
zgorszony?

Niewiastę dzielną któż znajdzie? Jej 
w artość przew yższa perły. K obieta ma 
swój talent! Tylko musi w ciąż pam ię
tać o swym talencie kobiecości i uw a
żać, aby go nie zm arnować. M usi pa
m iętać, że należy go nieustannie po
mnażać. ■



„Media" przeciw miłości

l\lie pozwólmy 
oba manipulować

RAFAŁ K O W A LSK I

Sam tytuł artykułu może sugero
wać co najmniej podejrzliwe nastawie
nie autora w stosunku do środków ma
sowego przekazu. Jest to błędne m nie
manie — nie trzeba tworzyć atmosfery 
sztucznego szukania przeciw ników , 
węszenia i śledzenia poczynań prasy, ra
dia i telewizji. Należy jednak uświado
mić sobie, że wchodzą (żeby nie powie
dzieć wdzierają się) one w nasze życie, 
w naszą psychikę pozostaw iając tam 
pewne treści, co nie pozostaje bez wpły
wu na nasze myślenie, a w konsekwen
cji na postępowanie. Słuszne jest stwier
dzenie, iż media tworzą dziś „świat wy
obrażony" (dając 20 minut radości em i
tując, co najm niej głupkow aty, serial 
komediowy, innym razem kilkanaście 
minut beztroskiego życia w dziewięćset- 
nym odcinku opery mydlanej, nie wspo
mnę już o ukazywaniu rzeczywistości 
w pryzmacie różnego rodzaju zboczeń). 
W szędobylskość mediów jest już fak
tem, i nie chodzi o tę wszechobecność, 
ile raczej o jej efekty. Nie można chować 
głowy w piasek i udawać, że problem 
nie istnieje. Masmedia mogą być i są wy
korzystywane przeciw miłości, przeciw 
prawdzie, przeciw temu, co dobre i pięk
ne. Następstwem tego jest często nisz
czenie życia rodzinnego, szerzący się 
konsumpcjonizm, agresja, brutalność.

Na katechezie kapłan zadał ósmo
klasistom  pytanie: „co to znaczy być 
w olnym ?". Prawie wszystkie odpowie
dzi podkreślały, że wolność polega na 
tym, że robię to, na co mam ochotę i co 
mi się podoba. Oto do czego prowadzi 
wtłaczanie w umysły młodych ludzi, że 
wolność to tylko synonim słowa sam o
wola, że każdy, kto występuję przeciw 
temu na co mam ochotę chce ograniczyć 
moją wolność, a więc uczynić mnie nie
wolnikiem. Przypomnijmy sobie sław
ny slogan: „róbta co chceta". To była, 
i niestety jest, bardzo często podawana 
definicja w olności rozpow szechniana 
przez wszystkie środki masowego prze
kazu. Czy pisząc lub wypowiadając te 
słowa bierzemy pod uwagę prawdziwe 
dobro, czy bierzemy pod uwagę Boga 
w tym, co robim y? O dpow iedź musi 
brzmieć: „nie". Pozostaje tylko zapytać

dlaczego. I tu już trzeba spojrzeć w głąb 
tego co czynią twórcy telewizyjnych pro
gramów, autorzy artykułów, najogólniej 
rzecz biorąc pewna grupa osób, która 
usiłuje urobić społeczeństw o na swój 
obraz. Pierwszym krokiem jest podanie 
w wątpliwość wystarczalności Boga — 
ukazanie Boga jako niewystarczającego, 
albo inaczej — stworzyć kult człowie
ka, który sam sobie wystarcza. W imię 
postępowości uwalnia się człowieka od 
oceny świata w kategoriach religijnych. 
Cel jest jeden: pozbawić konkretną oso
bę silnego oparcia moralnego w Koście
le, zasugerować, że Bóg wcale nas (Cię) 
nie kocha, zatrzeć granicę między do-

brem a złem. Człowiek staje się osamot
niony — gubi się w życiu — szuka au
torytetów i wsparcia. W ówczas łatwo 
jest nim manipulować w imię różnych 
pustych sloganów. Bezkrytycznie przyj
muje on wtedy, że miarą prawdy jest to, 
co on myśli, nie zdając sobie sprawy, że 
m yśli to, co w szyscy m yślą (czyt. to 
czym karmią go środki masowego prze
kazu), bo to jest dobre. Wielka szkodli
w ość takiego stanu w ynika z faktu: 
„Czym się karmisz, takim się stajesz". 
Karmiąc się agresją stajesz się agresyw
ny, karmiąc się kłamstwem — stajesz się 
zak łam an y i tak m ożna w ym ien iać 
w nieskończoność.

Jak łatwo w człowieku (zwłaszcza 
młodym) zniszczyć wrażliwość na mi
łość, prawdę, dobro i piękno. Jak łatwo 
d op row ad zić do kryzysów , nap ięć, 
w konsekwencji nawet do nałogów? To 
wszystko dobrze wiedzą wydawcy ko
lorowych pism przeznaczonych dla mło
dzieży. Wystarczy zło zapakować w ko
lorowe zdjęcia i ciekawe życiorysy sław
nych ludzi. Mam tu na myśli całą masę 
pism  w stylu „B rav o ", B rav o -G irl" ,

Dziewczyna" czy „Popcorn", które wcis
kają się w nasze życie z witryn kiosków, 
a które tak łatwo nabywają młodzi lu
dzie karmiąc się demoralizującymi tre
ściam i. Czy czytanie ow ych pism  to 
zdrada Jezusa Chrystusa. Zresztą doty
czy to nie tylko ludzi młodych. Czaso
pismo „N ie", które w wyuzdany sposób 
plugawi naród polski, niszczy podsta
w ow e w artości jest w ciąż, n iestety, 
utrzymywane przez Polaków. Jak w tym 
kontekście brzmią słowa Ojca Świętego 
wypowiedziane w 1997 roku w Zakopa
nem: „Nie pozwólcie, by imię Boże było 
obrażane?".

Trzeba tu jeszcze poruszyć pro
blem telewizji, która jest w prawie każ
dym polskim domu i — co więcej — zaj
muje tam honorowe miejsce. To właśnie 
telewizor kojarzony jest z „duchem tego 
św iata", który wkrada się do naszych 
m ieszkań i w ypiera z nich rozm owę, 
dzielenie się przeżyciami, przebywanie 
ze sobą, który podsuwa nam wciąż to 
nowe obrazy przyciągające nasza uwa
gę (nawet wtedy, gdy są banalne) i kształ
tujące nasze myślenie. Zaczyna się dziś 
coraz częściej mówić o uzależnieniu od 
telewizji; a trzeba przyznać, że widz spę
dzający dużo czasu przed telewizorem 
staje się coraz bardziej bezm yślnym  
i zimnym konsumentem. Oglądając nie 
musi on niczego dawać, w nic się anga
żować ani podejmować jakiegokolwiek 
wysiłku. Przykre jest stwierdzenie, iż te
lewizja zbyt mocno wpisała się w co
dzienność, by można było ją zupełnie 
odrzucić.

Bardzo często oglądając programy 
inform acyjne, które sam e w sobie są 
przecież bardzo wartościowe, nie zda
jem y sobie sprawy jak bardzo jesteśmy 
manipulowani. Obrazy i towarzyszące 
im (najczęściej zdawkowe) komentarze 
pojawiają się z taką szybkością, że nie 
jesteśm y w stanie głębiej zastanowić się 
nad tym, co usłyszeliśmy i zobaczyliś
my. W gruncie rzeczy zapamiętamy tyl
ko to, co producent chce, byśmy zapa
miętali.

Śmieszne, ale i niebezpieczne są 
programy typu talk show. Zaprasza się 
często osoby, które swoim życiem gło-



szą antymoralne i antychrześcijań- 
skie hasła. I tak na przykład trzy 
razy rozwiedziona kobieta mówi 
jak powinno wyglądać idealne mał
żeństwo („bo Pani coś na ten temat 
już wie'') — absurd!

Omawiając niepokojące pro
gram y chciałbym  jeszcze w spo
mnieć o programie „Decyzja nale
ży do ciebie". Nie wiem, jakie jest 
zam ierzenie pom ysłodaw cy, ale 
odbieram ten program jako próbę 
oddzielenia etyki od życia. To zna
czy — ukazać, że postępow anie 
zgodne z tym, co dobre i szlachet
ne nie zawsze jest korzystne, nie 
zawsze jest dobrze odbierane przez 
ogół społeczeństw a. Próbuje się 
tworzyć etykę sytuacyjną czy oso
bistą, czyli: dobre jest to, co w da
nej chwili i w danej sytuacji przy
niesie mi korzyść. Stąd już tylko 
krok do subiektywnego pojmowa
nia prawdy, dobra...

Nie m ożna nie w spom nieć 
i o Internecie, nazyw anym  przez 
niektórych „czw artym  m edium " 
(niewątpliwie obecny czas, wyra
żający się coraz szerszym skompu
teryzowaniem, pozwala tak twier
dzić). Jest to tak szeroka sieć, iż jej 
kontrola w chwili obecnie jest nie
możliwa. Po prostu — wspomnia
ne już — „róbta co chceta" w zna
czeniu: robię to, co mi się podoba. 
To musi nieść ze sobą zagrożenia. 
Dlatego jakkolwiek strony World 
Wide Web mogą być bardzo pomoc
ne i pożyteczne trzeba podchodzić 
do nich z jeszcze większą ostrożno
ścią i krytycznym spojrzeniem.

Po lekturze tego artykułu  
m ożna pew nie m ieć „m ieszane 
uczucia". Nie namawiam do wy
rzucania telewizorów czy odbior
ników radiowych, nie twierdzę, że 
punkty sprzedaży prasy powinni
śmy omijać z daleka. Trzeba jed
nak spojrzeć krytycznie na to, co 
oferują nam środki społecznego 
przekazu. Myślę, że największe nie
bezpieczeństw o tkwi w tym , że 
pozwalamy zatrzeć granicę między 
tym, co „medialne" i tym co „po- 
zam edialne". Św iat wyobrażony 
nie jest św iatem  rzeczyw istym , 
a zatem  to, co przekazują środki 
m asow ego przekazu, w cale nie 
musi się pokrywać z życiem! Nie 
możemy pozwolić sobą manipulo
wać. Nie wolno nam stać się zależ
nymi od m asm ediów. Ale także 
kategoryczne „nie" trzeba powie
dzieć tym, którzy deprawują nasze 
społeczeństwo i obrażają imię Boga.

K s iq ż k a

Czym  Jest krzyż?
M A R EK  M A R C ZEW S K I

Jak wszystko na tym 
świecie, tak i krzyż, narzędzie 
kaźni dla przestępców sto
sowane powszechnie w staro
żytności, dzięki Chrystusowi 
został przemieniony, stając się 
w kontekście Jego zbawczej 
śm ierci na drzew ie krzyża 
warunkiem naśladowania: Je
śli kto chce pójść za mną niech 
się zaprze samego siebie, niech 
weźmie krzyż swój i niech mnie 
naśladuje«" (Mt 16, 24; par.).
Męka, śm ierci zmartwychwsta
nie Chrystusa nadało krzyżowi 
zupełnie inne znaczenie: „Swo
imi ramionami łączy niebo z zie
mią i łudzi między sobą, rozra
sta się na naszej ziemi w wielkie 
drzewo, przynoszące owoce zba
wienia" (Jan Paweł II), stając 
się od prawie dwóch tysiącle
ci sensem cierpienia, znakiem 
miłości Boga, niewzruszoną 
potęgą, znakiem  ch rześci
janina, drogą, znakiem na
dziei, mądrości i światłem, 
znakiem życia i miłości, zjed
noczenia w cierpieniu, zna
kiem obecności Boga, wolnoś
ci, wierności i przebaczenia, 
wyjaśnieniem wcielenia i na
rodzin Boga-Człowieka, znakiem nawró
cenia, Ziemi Świętej i pojednania, począt
ku i zapowiedzianej radości, ulgi w cier
pieniu i nawrócenia, ciszy i usensownie- 
nia czasu, znakiem uczciwości, czekającej 
każdego wieczności, znakiem przywróce
nia godności i znakiem życia zwyciężają
cego śmierć.

Te prawdy o znaczeniu krzyża w his
torii świata i w życiu każdego człowieka 
zostały najpierw przedstawione przez p. 
dra Eugeniusza Sakowicza, pracownika 
naukowego Uniwersytetu kard. Stefana 
Wyszyńskiego w Warszawie na łamach 
„Naszego Dziennika" (od sierpnia 1998 
roku do kwietnia 1999 roku) w cotygo
dniowych Rozważaniach o Krzyżu, a obec
nie zostały wydane w formie książki pod 
tym samym tytułem przez Wydawnictwo 
Norbertinum i wznowione ostatnio przez 
Polihymnię w Lublinie.

Prawie trzydzieści rozważań po
święconych tajemnicy krzyża zostało po
przedzonych wstępem Ks. abpa Kazimie
rza Majdańskiego, jednego z niewielu już 
żyjących więźniów hitlerowskiego obozu

w Dachau. To między innymi tam właśnie, 
jak wspomina Ksiądz Arcybiskup, wołano 
bluźnierczo: »My wam tego Żyda z Krzyża 
zrzucimy!« (...). A obszary Dachau -  konty
nuuje -  stały się współczesnymi katakumba
mi Męczenników. Takimi katakumbami staną 
się jeszcze cmentarzyska rozsiane na Wscho
dzie, bo krzyż Chrystusa zwycięża i ocala, 
także ocala od zapomnienia.

Zaletą tej książki jest to, że zawarte 
w niej rozważania mają postać krótkich 
refleksji Można zatem wykorzystać je do 
własnej lektury duchowej lub podczas 
publicznych nabożeństw jako stosowną 
lekturę w okresie Wielkiego Postu. Tym 
bardziej, że każde z nich kończy się mo
dlitwą. Należy także zwrócić uwagę na 
starannie dobraną szatę graficzną i po
ręczną formę wydawniczą, o co zadbała p. 
Helena Sakowicz, żona autora.

Eugeniusz Sakow icz, R ozw ażania  
o krzyżu, Polihymnia, Lublin 2000. Książ
kę można zamówić w wydawnictwie: dl. Róż 
17, 20-809 Lublin, tel. 0-81/746-97-17



^karbąnal P ierzu jÜftnpp 
a polskie misje 
refrempiorgstóiD
O. K A ZIM IER Z P LE B A N E K  C. SS.R .

Metropolita Wrocławski ks. kardy
nał Henryk Gulbinowicz zlecił redemp
torystom wielkie i bardzo odpowiedzial
ne zadanie, przygotowania archidiece
zji — przez misje lub rekolekcje — do 
Jubileuszu Roku 2000 oraz do Jubileuszu 
1000-lecia diecezji wrocławskiej. Owo
cem misji lub rekolekcji powinien być 
en tu zjazm  w iary, pod obny do tego 
z pierwszych lat po drugiej wojnie świa
towej. To entuzjazm wiary — po przejś
ciu niszczycielskiej wojny — tworzył na 
ziemiach zachodnich nowe parafie, de
kanaty, odbudowywał zniszczone koś
cioły, powodował rozkwit życia religij
nego. Dziś entuzjazm wiary powinien 
nam towarzyszyć w wejściu w trzecie 
tysiąclecie.

Historia wykazuje, że redemptory
ści po ponownym osiedleniu się w Pol
sce w 1883 roku zawsze chcieli pracować 
z ludnością polską na Śląsku, ale napo
tykali na przeszkody tak ze strony wła
dzy politycznej, jak i kościelnej. Zarów
no władza polityczna, jak i kościelna oba
wiały się, że misje głoszone przez pol
skich redemptorystów przyczynią się do 
rozbudzenia świadomości narodowej Po
laków. Misjom polskich redemptorystów 
nie sprzyjał także rządca archidiecezji 
w latach 1887-1914, kard. Jerzy Kopp.

Kardynał Kopp nie występow ał 
przeciw redem ptorystom  jako takim. 
Redemptorystów poważał, wystarał się 
w urzędzie pruskim by mogli założyć 
klasztor w Bardzie Śląskim (1900). Re
dem ptoryści z prowincji wiedeńskiej, 
a także z praskiej w archidiecezji wro
cławskiej, głosili misje i rekolekcje. Oba
wiał się jednak redem ptorystów  pol
skich. Dlaczego?

Ks. bp Wincenty Urban w książce 
Zarys Diecezji Wrocławskiej z 1962 roku 
napisze o nim: Na drogę dobrych stosun
ków z rządem pruskim wszedł dopiero kar
dynał Jarzy Kopp, który dla rozwoju życia 
religijnego w diecezji wrocławskiej położył 
wielkie zasługi. W  stosunku do ludności

polskiej popierał jednak metodę germaniza
cji w wybitnym stopniu, (s. 199).

Ksiądz Józef Pater w książce Z dzie
jów  wrocławskiego Kościoła z  1997 roku 
dopowie: Kard Kopp dążył do zerwania 
więzów Górnego Śląska z innymi ziemiami 
polskimi. (...) Ideałem Koppa byli Górnoślą
zacy wierni państwu i królowi. (...) Był prze
konany, że z czasem nastąpi zahamowanie 
żywiołowego odradzania się polskości na 
Śląsku. Później tę pewność stracił.

Polscy redemptoryści głosząc mi
sje Polakom, nie mogli być więc mile 
widziani u kardynała. Wyraźnie mówią 
o tym kroniki klasztoru w Mościskach.

Proboszcz w O polu, ks. Porsch 
pierwszy postanowił urządzić misje dla 
swej trzydziestotysięcznej parafii, która 
sk ład ała  się  w p o ło w ie  z P olaków  
a w połowie z Niemców. W tym celu 
zwrócił się do redemptorystów w Wied
niu, aby formalnie przez prowincjała za
łatwić tę sprawę. Ten postanowił, że naj
pierw przeprowadzą misje dla Polaków 
ojcowie z Mościsk, a bezpośrednio po 
nich ojcowie z Wiednia dla Niemców. 
C hociaż w m ięd zyczasie ks. Porsch 
zmarł, sprawą misji zajął się jego następ
ca ks. Wrzodek. Misja polska odbyła się 
w dniach 1-10 maja 1895 r.

Do Opola przyjechało pięciu mi
sjonarzy ze Sługą Bożym o. Bernardem 
Łubieńskim na czele. Tuż przed misją 
prezes von Bitter zażądał wykazu mi
sjonarzy .z ich personaliami. Ponieważ 
trzech z nich urodziło się w granicach 
państwa pruskiego a czwarty o. Alojzy 
Polak był rodem z Pragi czeskiej, żadnych 
trudności im nie robiono. Ojca Łubień
skiego nie chciał prezes zaaprobować. Na 
usilne nalegania księdza Wrzodka, że 
przecież o. Łubieński pracował w poznań
skim, prezes zatelegrafował do minister
stwa w Berlinie, gdzie zgodę otrzymał.

Gdy o. Łubieński z ks. Wrzodkiem 
poszedł do prezesa z podziękowaniami, 
prezes wyraźnie zadowolony radził, by 
ojcowie na Śląsku głosili misje tam, gdzie

Sługa B oży o. B ernard Łubieński C .S S .R .

jest dużo socjalistów. Kronikarz napisze: 
Tak więc Pan Bóg użył socjalistów, by nasi 
ojcowie w Niemczech pracowali.

Ponieważ była to pierwsza misja 
polskich redem ptorystów  na Śląsku, 
o. Łubieński stawił się u ordynariusza czo
łobitność mu oddać we Wrocławiu, lecz ks. 
kard. Kopp nie chciał się z nim widzieć, 
bojąc się skompromitować u rządu, a na
wet siarczysty list napisał do ks. Wrzod
ka, że dopuścił, aby pan prezes von Bit
ter telegrafow ał do m inistrów i za to 
chciał go przenieść z Opola. Kronikarz 
pisze dalej: Tak więc więcej poparcia doznali 
ojcowie od władzy świeckiej jak  od Duchow
nej. (...) M isje w Opolu udały się. Od po
czątku do końca kościół był pełen, a wieczo
rami nawet przepełniony. Zapał Polaków był 
wielki. Spowiedzi były gruntowne, konfesjo
nały oblężone od świtu do nocy. Wygłoszo
no 36 kazań, rozdano 8000 komunii św.

Jako pamiątkę otrzymali misjona
rze pięknie oprawioną wielką fotogra



fię cu d ow nego obrazu M atki Bożej 
Opolskiej, którą Jan Sobieski wielce czcił, 
i której precjoza z namiotu Kara M ustafy 
ofiarował.

Kronikarz konkluduje: Serce bola
ło patrzeć na ten lud, budzący się do poczu
cia narodowego, opuszczony ze strony du
chowieństwa, bez szlachty polskiej żadnej 
a tak w wielkim niebezpieczeństwie ze stro
ny socjalistów... Główny wynik misji, choć 
niestety, nie wszyscy się wyspowiadali, cho
ciaż chcieli, bo czas był za krótki, jest ten, że 
wiara i moralność w sercach Polaków zosta
ły wzmocnione. Za co niech Bogu będą dzię
ki i M atce Bożej Opolskiej.

Ojciec Łubieński widział wielkie 
pole pracy na Śląsku dla m isjonarzy 
polskich, lecz w edług niego na prze
szkodzie stanęła postaw a kardynała 
Koppa, który widocznie obawiał się, by 
uczciwych Szlązaków misjami nie opolaczyć.

Kronikarz mościskiego klasztoru 
jeszcze kilka razy odnotuje nieprzychyl
ną postawę kard. Koppa do misji pol
skich redemptorystów.

W 1911 r. o. Franciszek Marcinek, 
posiadający obyw atelstw o niem ieckie 
wybrał się przed Zielonymi Świętami na 
Śląsk, by przeprowadzić triduum, lecz 
nie uzyskał jurysdykcji.

W 1913 r. przy okazji misji w Pra
butach na Warmii, o. Józef Schw eter 
z Barda Śląskiego, pisał do proboszcza 
ks. Franciszka Osińskiego, że kardynał 
radził, by redemptoryści z Barda jak naj
mniej mówili kazań po polsku, by się 
rządowi nie narazić.

W 1914 r. z racji rekolekcji w Ryb
niku, kronikarz zanotował: Rozchodziło 
się o jurysdykcję, której Kuria Biskupia we 
Wrocławiu odmawiała nam od pewnego cza
su, ks. Okręt (najstarszy z trzech wikarych, 
bo proboszcz był chory) osobiście udał się do 
Konsystorza i wyjednał jurysdykcję. Może 
pod następcą Koppa będzie lepiej.

I było lepiej. Daje temu świadec
two inny redemptorysta o. Ober. O. Ober 
pochodził ze Śm igla. Gdy w ybuchła 
wojna, jako poddany pruski został we

zwany do Katowic i wcielony do woj
ska. Był kapelanem wojskowego szpita
la. W liście z 27 stycznia 1917 r. m.in. 
pisze: Byłem 24 stycznia u Księcia Biskupa 
po jurysdykcję i wtedy powiedział, że rekla
mować mnie będzie u Komendy Generalnej 
i użyje mnie do pracy nad Polakami. Pytał 
mnie czy po rusku umię, gdyż są tu i Rusini 
na pracy. Powiedział, że niedawno umarła 
Rusinka bez sakramentów świętych w pro
testanckim szpitalu (...) mówił, że będzie 
musiał pisać po ruskich księży (...) pytał czy 
u nas są tacy, co po rusku umieją...

Odnośnie do kard. Koppa należy 
zaznaczyć, że inaczej przedstawił się pro
blem prowadzenia misji w części diece
zji wrocławskiej, pozostającej pod rząda
mi austriackimi. Po śmierci kardynała 
Koppa w „Gazecie Kościelnej wyjaśnio
no, że w tej części Śląska kardynał był 
bezstronny dla Czechów i Polaków, opto
wał za równouprawnieniem z Niemca
mi. Natomiast w Prusach byłoby mu to 
poczytane za zdradę.

Za rządów  kardynała Bertram a 
i redem ptoryści z Barda więcej głosili 
polskich kazań. Uwzględniali Polaków 
i na m isjach. Kronika w M ościskach 
wspomina o misjach w Koźlu. Misje or
ganizow ało Bardo Śląskie. Nauki dla 
Niemców głosił o. Gluchnik z Barda Ślą
skiego, a dla Polaków  w spom niany 
wyżej o. Ober.

Misje w Koźlu trwały od 26 czerw
ca do 2 lipca 1917 r. O. Ober miał dla 
Polaków jedno kazanie dziennie. Tylko 
w uroczystość św. Apostoła Piotra i Paw
ła dwa, ogólne i po południu stanowe 
dla dziewcząt. Według planu nauki sta
nowe miały być tylko po niemiecku. Jed
nak wiele dziewcząt polskich nie otrzy
mało zwolnienia z pracy, gdy była dla 
nich nauka, w ięc przysłały delegację 
z prośbą o naukę dla nich i to po pol
sku. O. Gluchnik się zgodził. Wygłosił 
ją o. Ober. Trwała pięć kw adransów  
i pięć minut. O. Ober nie był jednak za
dowolony z tych misji. Do współbraci 
w Mościskach pisał:

Słowo -  misja -  nie chciało mi przez 
usta przechodzić, bo nie było tak, jak  na mi
sjach powinno być. Na 14 tys. dusz, prze
ważnie Polaków, powinno być przynajmniej 
trzech polskich misjonarzy i kazania polskie. 
Powinny być w innym czasie. M nie wyzna
czyli i m usiałem  m ieć kazania o 6 rano 
a w niedziele i święto o 7. Dlatego też w dni 
powszednie wielu nie przychodziło, bo pa
rafia rozległa i w tym czasie starsi musieli 
dzieci do szkoły wyprawić (...) Na kazaniach 
m onieckich bywało więcej ludzi i to prze
ważnie Polacy, bo było w czasie dogodnym, 
o 7.30 wieczorem. Pytałem o. Gluchnika, dla
czego tak rychło naznaczył polskie kazania, 
odpowiedział, że tylko Polacy tak rychłą go
dziną przyjdą do kościoła, Niemcy tego nie 
uczynią. (...) Chociaż tak niekorzystnie dla 
Polaków było, to jednak wiele dobrego się 
stało.

Z listu o. Obera wynika, że to nie 
proboszcz zabiegał o misje, tylko pew
na pani rzeźnikowa. Ona też codzien
nie dawała misjonarzom obiady i kola
cje. Ostatnia misja była w 1852 r., czyli 
65 lat temu. Ksiądz proboszcz nie zam a
w iał m isji ze w zględu na szynkarzy, 
żeby nie stracili zarobku i na m uzykan
tów, bo i ci chcą zarobić. O. Ober dodaje 
— i ze względu na diabła, żeby i on dusze 
dostał.

Kom unii generalnych nie było. 
Rozdano 8 tys. Kom unii św. Polskich 
kazań było 10 i jedno dla Bractwa o Mat
ce Bożej. Ta pani rzeźnikowa planowa
ła za 3 lub 4 lata znowu misje, ale osob
no dla Polaków i osobno dla Niemców. 
Plan nie doszedł do skutku.

Gdyby polscy redemptoryści mieli 
możliwość prowadzenia misji dla lud
ności polskiej Śląska, rozbudziliby bar
dziej świadomość narodową i prawdo
podobnie inaczej wypadłby plebiscyt na 
Śląsku.

Intencja ogólna:
Aby Rok Święty, czas pokuty i przebaczenia, doprowadził nas do prawdziwego i trwałego 

nawrócenia.

Intencja misyjna:
Aby D ziew ica M aryja, Matka Zbaw iciela, chroniła i wspierała m isjonarzy w ich pracy apostol

skiej .



Dzieci
szkolne
d y m k i j ą
S. JA D W IG A  C YM A N  C SSE

Widok dzieci palących papierosy 
nasuwa pytanie, dlaczego dzieci sięgają^ 
po nikotynę, co im to daje? Odpowiedzi 
na ten problem należy szukać w środo
wisku rodzinnym i społecznym dziec
ka oraz w jego osobowości.

Podstaw ow ą grupą sp ołeczn ą, 
w której kształtuje się obraz siebie jest ro
dzina. Rodzice przebywają z dzieckiem 
przez różne etapy dorastania i dojrzałoś
ci. Wpływ rodziców na rozwój osobowoś
ci dziecka jest niezmiernie ważny. W ro
dzinie rozpoczyna się proces oceny dziec
ka, później również nauczyciele i rówie
śnicy, jako kolejne osoby znaczące w ży
ciu jednostki, postrzegają zachowanie 
dziecka w określonych sytuacjach, ocenia
ją je jako pozytywne lub negatywne.

Samoocena u dzieci uwarunkowa
na jest głównie oceną otoczenia, zwłasz
cza najbliższego. Na podstaw ie ocen 
rodziców dziecko dokonuje oceny sie
bie. Rodzice poprzez swoje oceny i ogól
ny stosunek em ocjonalny do dziecka 
uczą je doświadczać siebie jako kogoś 
kochanego, bezwarunkowo akceptowa
nego lub niekochanego, bezwartościo
wego, nikomu niepotrzebnego.

D ośw iadczenie wielu pozytyw 
nych uczuć m oże być w ystarczającą 
podstawą do uformowania się u dziec
ka pełnej samoakceptacji. Doświadcze
nie zaś uczuć negatywnych może utrwa
lać w psychice dziecka akceptację siebie 
i postawę samoodrzucenia, co znajdzie 
swój wyraz w niedojrzałych zachowa
niach społecznych. Ogólnie znana jest 
zasada, że im dziecko ma większe po
czucie akceptacji siebie, tym w iększą 
skłonność przejawia do akceptowania 
innych i rzeczywistości, w której żyje.

D ziecko oczeku je od rodziców  
bezpieczeństw a, m iłości, życzliw ości. 
Zdarza się, że nie w szystkie rodziny 
w ystarcza jąco  zasp okaja ją  potrzeby 
swoich dzieci. Reakcją na brak zaspoko
jenia oczekiw anych potrzeb jest m.in. 
p o czu cie  ro zczaro w an ia , fru stra c ja  
a bezpośredńim skutkiem agresja. Nega
tywne doświadczenia i przeżycia w do
mu rodzinnym  rzutują na pow stanie

licznych zaburzeń w sferze em ocjonal
nej i nieakceptowanie siebie. Brak rado
snego i spokojnego dzieciństwa wpły
wa negatywnie na zachowania w gru
pie rówieśników. Dzieci takie uważają 
siebie za mniej wartościowe.

Poważnym doświadczeniem dziec
ka są m.in. kontakty w szkole i wspólne 
zabaw y z ró w ieśn ik am i, w oparciu  
o które dziecko poszerza swą wiedzę
0 sobie jako jednostce prawnej, silnej, łu
bianej bądź nielubianej i słabej. Dziecko 
chce zachowywać się i wyglądać jak inne 
dzieci. Podobieństwo do innych jest dla 
dziecka poważnym sprawdzianem jego 
w artości. Różnice m iędzy w yglądem
1 zachowaniem dziecka a tymi samymi 
cechami u innych dzieci są zauważane 
przez grupę rówieśników. Są one często 
aprobowane i powodują radość dziec
ka z akceptacji lub smutek z braku przy
jęcia do grupy jako równego partnera. 
Jednostki cieszące się społeczną akcep
tacją maja bardziej pozytywny obraz sie
bie i w yższy poziom  sam oakceptacji. 
Dzieci wyróżniające się onieśmieleniem, 
podejrzliwością, brakiem zaufania, od
suwają się od silniejszych. Skłaniają się 
do grupy dzieci o podobnych zachowa
niach. Grupa dzieci również mało akcep
towana wyróżnia się nadpobudliwością 
em ocjonalną. Przejaw ia się ona w ła
twym powstawaniu silnych reakcji na 
bodźce wcale nie wywołujące u innych 
tego typu zachowań. Dzieci takie odzna
czają się słabą zdolnością do kontroli 
swych reakcji występujących nierzadko 
w formie agresji słownej i fizycznej, a nie 
mogąc opanować uczuć często sięgają 
po papierosy. W wyżej wymienionych 
grupach dzieci w specy
ficzny sposób wyróżniają 
się skłonnością do palenia 
papierosów.

Rozm owy na temat 
przyczyn palenia papiero
sów przeprowadzone z gru
pą dzieci (około 70) z klas 
III-V dały następującą kla
syfikację:
• Poważnym bodźcem do 
sięgania po papierosy jest 
ciekawość, która znajduje 
poparcie w grupie rówie
śniczej. Inna grupa próbu
jących palenie to dzieci na
śladujące niektóre nawyki 
dorosłych, tj. palenie pa
pierosów, szczególnie gdy 
rodzice twierdzą, że papie
rosy uspokajają ich nerwy, 
bez papierosów nie m ogli
by żyć. Ich dzieci przesiąk
nięte dym em  papieroso
wym najczęściej, początko
wo po kryjomu przed ro
dzicami, zapalają papiero

sa, próbując czy papieros wycisza i do
daje siły do nauki.
• Dość liczna grupa dzieci przeżywa 
niepowodzenia w szkole. Dzieci te są 
zniechęcone do nauki, do podejm owa
nia zadań, nie próbują w yzw olić się 
z w ew nętrznego osam otnienia. Towa
rzyszy im brak wiary we własne siły, 
mają św iadom ość m niejszej w artości 
osobowej. W relacjach szkolnych są zam
knięte, nieśmiałe, zachowują znaczną re
zerwę i dystans, unikają sytuacji bycia 
społecznie eksponowanym. Ich potrze
ba wielu kontaktów  w różnych zaba
wach z dziećmi jest mniej aktywna niż 
u dzieci wyróżniających się cechami ze
wnętrznymi, nadpobudliwością.
• Inna grupa dzieci palących papiero
sy, to dzieci, które mają ambicję być do
rosłymi. Lubią interesować się sprawa
mi seksualnymi, sporo czasu przezna
czają na włóczęgę, wagarowanie i mło
dzieńcze flirty.
• Zachęca także do palenia piękno re
klam na planszach w miejscach publicz
nych i TV. Paląc papierosy chcą wyglą
dać ładnie, jak osoby palące na reklamie.

W ażną sp raw ą w y ch o w aw czą 
wszystkich ludzi kochających dzieci jest, 
aby życzliwie i spokojnie porozmawiali 
z dziećmi palącymi papierosy o szkodli
wych skutkach palenia i zachęcali do 
odrzucenia tego zagrożenia i niszczenia 
siebie. Dobre przykłady ludzi starszych 
życzliw ie usposobionych do m łodego 
pokolenia, mogą efektywnie pomagać 
dzieciom. Ludzie ci mogą stać się ich 
przyjaciółmi.



K s ig ż k a

Kanonik ze Złotego Stoku
K R ZYSZTO F O D ZIM EK

Wielkie dzieła i proce
sy historyczne nie dokonują 
się, jak w iadom o, nigdy 
w sposób anonimowy, bez
osobowy, są zawsze dziełem 
ludzi, często bezimiennych, 
którzy odczytawszy własne 
powołanie wiernie realizo
wali wyznaczone im przez 
Opatrzność zadania. Często 
postacie te giną w mroku 
dziejów, jako świadkowie 
i współtwórcy wydarzeń za
sługują zaś na to, by o nich 
pamiętać, bo choć zmarli, na
dal uczyli tych, którzy po 
nich przyszli i kontynuują 
rozpoczęte dzieła. W związ
ku z przeżywanym jubile
uszem 1000-lecia naszej ar
chidiecezji wspominam y 
wiele takich postaci z odle
głej historii, nie zawsze pa
miętając, że i wśród nas żyli 
do niedawna również tacy, 
którzy współtworzyli rze
czywistość Kościoła na Dol
nym Śląsku i zasługują na 
wdzięczną pamięć.

Jedną z takich postaci 
jest zmarły niedawno ks.
Zygmunt Kozłowski (1916- 
1998), o którym monografia, 
pióra ks. Józefa Mandziuka, 
profesora Uniwersytetu im. 
kard. Stefana Wyszyńskiego w Warszawie 
i znawcy historii Kościoła na Dolnym Ślą
sku ukazała się niedawno na półkach księ
garskich. Książka ta stanowi ważny wkład 
w dość ubogi jeszcze zbiór współczesnej 
biografistyki śląskiej. Autor, jako wycho
wanek, następnie współpracownik księdza 
Kozłowskiego podejmuje tematykę życia i 
pracy duszpasterskiej swego wychowaw
cy i przełożonego. Ukazuje kolejno jego 
dzieciństwo i młodość, czas formacji dusz
pasterskiej w zakonie franciszkanów, jego 
działalność duszpasterską w Rzeszotarach, 
rodzinnej miejscowości autora, Męcince i 
Złotym Stoku, gdzie autor w latach 1967- 
1974 pełnił obowiązki wikariusza oraz ak
tywność duszpasterską po przejściu na 
emeryturę.

Publikacja ta, oparta została na ma
teriałach źródłowych znajdujących się 
w Archiwum Kurii Metropolitalnej we Wro
cławiu i Archiwum OO. Franciszkanów 
Konwentualnych w Krakowie oraz kroni

kach parafialnych. Jest ona także świadec
twem osoby, której życie było bardzo zwią
zane z osobą Księdza Kanonika, wzboga
conym o świadectwa tych, którzy w swoim 
życiu zetknęli się z tym Kapłanem i którzy 
wiedzą, iż było ono przede wszystkim od
dane służbie Bogu, Kościołowi i człowieko
wi, a wartości, które wyniósł z domu rodzin
nego pielęgnował i rozwijał przez całe ży
cie przekazując je tym, wśród których pra
cował. Również i mnie dane było poznać 
Księdza Kanonika, proboszcza w mojej ro
dzinnej parafii w Złotym Stoku i choć wte
dy byłem jeszcze małym chłopcem to w pa
mięci pozostał mi jego obraz, najprościej 
mówiąc, jako wspaniałego kapłana, które
go serce otwarte było jednakowo dla każ
dego. To przez niego jako 6-letni chłopiec 
zostałem przyjęty do grona ministrantów i 
od tego czasu mogłem obserwować jego ży
cie, pracę i wiele się od niego uczyć.

Ks. Zygmunt Kozłowski w opinii 
swych parafian był wspaniałym duszpas

terzem, który troszczył się za
równo o rozwój duchowy wier
nych poprzez sprawowanie sa
kramentów, kaznodziejstwo, 
katechizację — tak w kościele 
parafialnym, jak i w kościołach 
filialnych. Szczególnie dbał
0 uczestnictwo wiernych w nie
dzielnej i świątecznej Euchary
stii. Wiele radości i satysfakcji 
przynosiła mu praca wśród 
dzieci i młodzieży, dlatego chęt
nie podejmował się pracy kate
chetycznej, zwracając szczegól
ną uwagę na przygotowanie 
dzieci do I Komunii Świętej. Był 
również dobrym gospodarzem, 
swoją troską otaczał budynki sa
kralne, dbając o ich wystrój
1 piękno. Chociaż jego praca 
przypadła na ciężkie czasy, tak
że dla Kościoła, nie przeszka
dzało mu to w podejmowaniu 
kosztownych i pracochłonnych 
inwestycji przy remontach koś
ciołów. Ważnym rozdziałem 
w życiu Kanonika była jego pra
ca na rzecz człowieka biednego, 
potrzebującego i chorego, ku 
któremu w yciągał pomocną 
dłoń, potrafił pocieszyć, a z jego 
twarzy nie znikał uśmiech. Był 
także wielkim polskim patriotą, 
który szczególnie ukochał Śląsk. 
Bliska jego sercu była ziemia

polska wraz z całym jej dorobkiem kultu
rowym. Tam, gdzie był obecny wszędzie 
koił smutek i uczył nadziei na lepsze jutro. 
Będąc już na emeryturze nie spoczął, lecz 
dalej z wielkim  zapałem  udzielał się 
w duszpasterstwie. Nigdy nie odmówił 
pomocy, zawsze spieszył z nią czy to 
w konfesjonale, czy na ambonie.

Książka ks. Józefa Mandziuka uka
zuje tę postać w sposób kompetentny, a jed
nocześnie serdeczny, interesujący i prosty. 
Jest ona świadectwem o wielkim człowie
ku, patriocie, kapłanie „owianym duchem 
Biedaczyny z Asyżu", duszpasterzu dol
nośląskim. Jednym z wielu kapłanów na
szej archidiecezji, którzy także zasłużyli so
bie na podobną monografię.

Ks. Józef Mandziuk, Ksiądz kanonik Zyg
munt Kozłowski (1916-1998). Duszpasterz 
dołnośłąski, Warszawa 1999.



L e g e n d y  d o ln o ś lg s k ie

Była zima Roku Pańskiego 1148. 
Śnieg zasypał wszystkie drogi. Zamie
cie podnosiły się i pokrywały Ślężę ku 
przerażeniu pospólstwa. Wierzono bo
wiem, że górę zam ieszkają diabelskie 
moce. Słyszano w lasach groźne poszep- 
tywania i tajemnicze zawodzenie.

Ze względu na zło, które czaiło się 
tu od wieków, na szczycie Ślęży zamiesz
kali mnisi. Byli to ojcowie kanonicy re
guły św. Augustyna. Przybyli tutaj z Bur- 
gundii. Pokorni i prostego ducha ojco
wie odprawiali egzorcyzmy, by przegnać

sły i tęgi w barach, teraz słaniał się umę
czony prow adzeniem  niespokojnego 
zwierzęcia.

Balduin pam iętał, jak dwa dni 
wcześniej przeor Gwidon wezwał był 
go do siebie. Wyjawił iż niedługo skoń
czy się straw a m nichom  i przyjdzie 
wszystkim opuścić klasztor na górze. 
Wtedy ponownie czarty opanują okoli
cę, a lud, od niedawna chrześcijański, 
powróci do pogańskich praktyk.

Rzekł zatem przeor Gwidon, by 
Balduin wybrał się w drogę po wsiach

Droga bardziej jeszcze uciążliwa 
była niż dnia poprzedniego. Śnieżne 
kurzawy mocniej w Balduina uderzały.

Mozolił się tedy nasz mnich. Za
szedł do połowy drogi zaledwie, gdy 
zmierzchać się poczęło. Osiołek strzygł 
teraz uszami niespokojnie. Balduin roz
glądał się uważnie na prawo i lewo. Pro
sił anioła, by wilków nie napotkać. Nie
stety, prym w tej okolicy czarty wiodły.

Zza głazu wyszła bestia. Wilk to 
był ohydny. Warczał i przyczaiwszy się 
bił ogonem w ziemię. Balduin dobył zza
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złe siły z tego zakątka. Im goręcej jed
nak się starali, tym dokuczliwsze stawa
ły się ataki diabła.

W sadyby ludzkie zapuszczały się 
mnogie zwierzęta, salwując się uciecz
ką hord wilczych i pożywienia szukając. 
Ujadania i wycie coraz częstsze i bliższe 
mieszkańcom wsi się wydawało. Nikt 
nie wychylał nosa zza drzwi.

Jeden tylko jakiś podróżny podą
żał w stronę szczytu. Prowadził objuczo
nego osiołka. Sam zapadając się po ko
lana w śniegu, trudził się, by właściwą 
drogę znaleźć. Był to brat Balduin z one- 
go zgromadzenia na Ślęży. Mimo iż ro

Rys. M aciej Rokicki

i nabrał, co mu ludzie po prośbie dadzą. 
Choć odrobinę kaszy, byle do końca zimy 
starczyło.

Wyruszył więc posłuszny braciszek 
wzmocniony modlitwą i postem. Wyru
szył, a choć pod śniegiem rozpadliny 
i ostre kamienie dziarsko szedł na przód.

Zaszedł wpierw nasz Balduin do 
wsi zwanej Górka. Ale cóż po tym, skoro 
opustoszała i bez żywego ducha stała.

Kolejna wieś, do jakiej doszedł, 
G arncarskiem  była zw ana. Balduin 
przypomniał sobie teraz rozczarowanie, 
jakie mu tam przetrawić było dane. Lu
dzie nie mieli tu wiele. Dali mu jeno tro
chę zwiędłej rzepy i odesłali chłodno.

Ruszył wówczas dalej Balduin, 
do Maniowa. Tutaj przyjął go uprzej

mie bartnik pewien. Gospodarstwo 
jego ochędożone i wszędzie znać 

było zasobność tego miejsca. Po
dzielił się tym, co miał szczo

dry kmieć. Dostał tedy Bal
duin trzy wory mąki, sar
ninę wędzoną, miodu gar
niec i wosku głowę do tego.

Dzielny braciszek 
chwaląc Boga i bartnikowi 
dziękując, chciał ruszyć za
raz w drogę powrotną, ale 
zmierzchać się miało. Go
spodarz uprosił go, by prze
nocował, bo tu wilki w nocy 
grasują i drogę zmylić ła
two. Zażył więc spoczynku 
tej nocy nasz Balduin.

Tego ranka pokrze
piony sutym  śniadaniem  

błogosławił dobrego kmiecia 
i ruszył z powrotem.

pazuchy maczugi i krzepko rozstawił 
nogi. Skoczył basior na przerażonego 
osła. Świsnęła maczuga i uderzyła wil
czy łeb. Wściekły z głodu zwierz znów 
zaatakował. Tym razem dostał pazura
mi do ramienia mnicha. Braciszek zasła
niając się ręką, wypuścił powróz. Usko
czył i raz jeszcze uderzył m aczugą. 
Czaszka wilka mocna była, ale krew obu 
przeciwników parowała już ze śniegu. 
Balduin obrócił się, lecz osiołek był już 
za daleko. Obrócony nie spodziewał się 
tak szybkiego ataku. Wilk rozorał mu 
nogę. Świsnęła maczuga raz jeszcze i po
gruchotała żebra. Basior odleciał jak pił
ka i uderzyw szy głową w głaz, padł 
martwy.

Ciężko ranny Balduin pokuśtykał 
za osłem. Upadł. Krew ciurkiem się lała 
z niego. Spojrzał na szczyt, jakże daleki 
był teraz!

Balduin podniósł się i pełen roz
paczy, wzniósł modlitwę do Boga. W te
dy skamieniał.

W głaz przem ienił się rów nież 
i wilk. Stali tam obaj przez wieki zaklęci 
w kamień, aż razu pewnego zabrał ktoś 
kamiennego wilka. Wówczas podobno 
mnich zaczął się przesuwać w stronę 
szczytu. Takaż to dopiero w dzielnym 
Balduinie desperacyja była, iż nawet po 
śmierci podąża on do przodu.

Teraz jest już u stóp Wieżycy i, jak 
mówią, przesuwa się o jedno ziarnko 
piasku co rok. Powiadają niektórzy, że 
gdy dojdzie na szczyt, dnia gniewu Pań
skiego czekać należy.

opracował SZYMON W OJTASIK
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WIERZĘ w Ciebie Je zu , Panie.
Twoje s łow o niech s i£  s ta n ie .

O jciec Ciebie p o s ła ł z n ieba, 
a m nie — SŁUCHAĆ C\ę p o trz e b a .

Panie Jezu  UFAM  Tobie!
Chcę z a n u rzy ć  się? w Twym Słowie.

Chc£ by u fn o ść  m oja  ro s ła , 
a T y — użyj m nie ja k  posła .
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Niech Twój Puch prow adz\ m nie 
bym czyn iła  — co Ty chcesz.

W każdym  dn iu  Clę szukam  sk ryc ie  
d a j mi Jezu  Twoje życie!

M.Ż.
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Czy wiacie, o kim mówią e  pieśni dzieci?
J e z u s a  la ta  dz iec ięce  
Cóą za w ie rzy ł op iece Twej. 
F rzy jm  ta k ż e  n a sz  wiek w swe ręce  
1 n a d  nim  opiekę miej!!!

O czyw iście , chodz i o ew. JÓ Z E F A  — patrona Ko
śc io ła , ro d z in ,c z y s te j m iłośc i, patrona robo tn ików , 
k tó re g o  u ro c z y s to ś ć  obchodz im y 19 M ARCA.
CO 0  NIM W IEMY?
Ś w ię ty  J o z e f był po M a tc e  Bożej człow iekiem  n a j
bliżej s to ją c y m  obok Pana Je zusa . Czemu więc je s t  
ta k  m ało  znany?  D laczego ta k  niewielu rodz\ców

nada je  Jego  im ię sw ojem u synow i? S zkoda , bo św. J ó z e f t o  W S P A N IA ŁY  ŚWIĘTY. O ceńcie sam i:
1. Bóg pow ierzył w łaśn ie  Jem u opiekę nad na jw iększym  S ka rbem , ja k i był na ziem i — swoim  Synem  a ta k ż e  

nad Jego  M a tk ą  — M ary ją . M us ia ł byó św. J ó z e f d o s ta te c z n ie  m łody i s ilny , aby s p ro s ta ć  te m u  zadan iu .
2. W idzim y Go na jp ie rw , gdy  p os łu szny  g łosow i an io ła , (ch o c ia ż  t ru d n o  mu z rozum ie ć  p lany Boże) pode jm u 

je  opiekę nad M a ry ją , k tó ra  spodziew a się dz iecka . M ia ł św. J ó z e f 
o s ła n ia ć  ta je m n ic ę  te g o  D z ie c ią tka , k tó re  rozpoczę ło  życie  pod 
sercem  N a jśw ię tsze j Panienki m ocą Ducha św. Wobec prawa i przed 
ludźm i m ia ł byó o jcem  Pana Je zu sa . J a k  pięknie o k re ś lił go p isa rz  
Ja n  D obraczyńsk i w ty tu le  swej ks iążki (WARTO PRZECZYTAĆ!),
J ó z e f s ta ł  s ię  CIENIEM O JCA niebieskiego.

3 . S p o ty k a m y  Go w tru d n e j d la  M a ry i d ro d ze  do B e tle jem  i p rzy  
na rodzen iu  D z ie c ią tka  Je zu s  — gdzie  je s t  je d yn ym  i na jlepszym  
opiekunem .

4 . W ykazuje wiele ro z tro p n o ś c i, aby  u s trz e c  m ałego Je zu sa  przed 
n iebezp ieczeństw am i, gdy  ś w ię ta  Rodzina m usi uciekać do E g ip 
tu  i później, gdy  wraca po śm ie rc i H eroda  ju ż  do  N a z a re tu .

5 . Uczy Je zu sa  zaw odu c ieś li, p racu je  na u trz y m a n ie  ś w ię te j Rodziny, t ro s z c z y  się  o S yna i M a tkę .
6 . W idzim y Go w końcu p ie lg rzym ującego z rodz iną  do Je rozo lim y, szuka jącego  w raz z M a ry ją  „zag in ionego 

12-le tn iego  Je zusa . W chwili odna lez ien ia , odpowiadając na wymówkę M a tk i „O jc iec Twój i ja  z bólem 
se rca  szu ka liśm y  Ciebie” . Pan Je z u s  d e lik a tn ie  p rzypom ina , k to  je s t  Jego  O jcem, ś w ię ty  J ó z e f M ILCZY, 
choć po ludzku m oże odczuwać p rzyk ro ść .

W Ewangelii zn a jd u je m y  u trw a lo n e  m yśli, z a m ia ry  i czyny J ó 
ze fa , a le  nie ma w niej an i je d n e g o  Jego  słowa. M ILCZĄCY 
ŚWIĘTY.

C zego  u c z y  n a s  św . J ó z e f?
-  S Ł U C H A N IA  —  n a s łu c h iw a n ia  P a n a  B o g a  i c z ło w ie ka
-  p o s łu s z e ń s tw a  w ob ec  p o le ceń  B o ż y c h
-  c z y s to ś c i  s e rc a  i o p ie k u ń c z o ś c i
-  d o b re j,  u cz c iw e j pracy
-  s k ro m n o ś c i i p o z o s ta w a n ia  „w  u k ry c iu ”
-  u m ie ję tn o ś c i M IL C Z E N IA  i te g o ,ż e  ka ż d e  s ło w o  m a s w ą  
w a g ę  I m o c : d o b re  —  m oże  z b u d o w a ć , ro z ja ś n ić  ż y c ie  
z łe , o s t r e ,  k rz y w d z ą c e  —  ranić i n is z c z y ć !

Ś W IĘ T Y  J Ó Z E F IE , N A U C Z  M N IE  S Ł U C H A Ć  I M ILC ZE Ć !



DLA M ŁODSZYCH
ZAG ADKA OBRAZKOWA

I PLA  STARSZYCH
EUMINATKA

W pola pod o b ra zka m i w p iszc ie  p ie rw sze  l i te ry  
p rz e d s ta w io n y c h  p rz e d m io tó w . R o zw ią za n iem  
je s t  je d n o  z p rzykazań  B ożych.
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Odgadnijcie sześć wyrazów o 
poniższych znaczeniach. Nas
tępnie Utery odgadniętych wy
razów wykreślcie kolejno z 
pionowych rzędów w tabelce. 
Wszystkie pozostałe Utery od
czytane kolejno rzędami pozio
mymi, utworzą rozwiązanie 
zadania.
Znaczenie wyrazów do wykre
ślenia:
1) nąjważniejszy kościół w 
diecezji, 2) po raz pierwszy 
przyjmujesz ją, gdy jesteś w 
drugiej klasie, 3) odprawia 
przy nim ksiądz Mszę św., 4) 
naucza jej katecheta w szkole, 
5) Jan Paweł U, 6) stoi na cze
le diecezji.

A  o to  o s ta tn i  ju ż  z trz e c h  fra g m e n tó w  o b ra zka . Dwie 
pop rzedn ie  częśc i zn a jd z ie c ie  w dw óch p op rzed n ich  

num e rach  „N ow ego Ż y c ia ” . W y s ta rc z y  nak le ić  je  
na k a r tc e  ta k ,  a b y  p o w s ta ła  ca ło ść .

Na ro z w ią z a n ia  ła m ig łó w e k  o ra z  z ło ż o n y
w ca ło ść  obrazek czekam y 
do  końca m a rca

M K 1 Ł P B
K O 0 R Ś 1
A 0 Ł E A Ć
C M H L R Y
T S T T P S
U U S 1 1 A
E N A J E K
D N O G E C
D Z R Y WU
S 1 Z 1 Y S
R A Z T Ż P
A K 1 A C H

J *
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K ochan i nas i C zy te ln icy !
Ten kącik przeznaczony j e s t  na 
W a s z ą  tw ó rc z o ś ć .  D ru k u je m y  
o b e c n ie  p rz e p ię k n ą  m o d litw ę ,  
ja k ą  p rz y s ła ły  nam  p rz e d s z k o la 
ki z „B a jk i”  ze Z ło te g o  S to k u .

D z ię ku jem y za  w s z y s tk ie  l is ty .  
P o zd ra w ia m y  w s z y s tk ic h  a u to 
rów  w ie rszy  i p ro s im y  o c ie rp li
w ość. P iszc ie  do  nas!

Choć je s te s m y  przedezkolaki 
jeszcze bardzo małe t akie 
Pana B oga  kochać chcemy 
już rozmawiać z nim umiemy. 
Boże, nasz Kochany Boże/ 
Choć jestesm y takie maie, 
weź prosimy nasze serca  
bo dajemy Ci je  CALE.

R ozw iązania  łam ig łów ek z n r 1 /2 0 0 0  
D iag ram : LENISTWO 
L a b iry n t: DLA CIEBIE JEZU

N a g ro d y  w ylosow ali
1. Karolinka Rondejko (O s tró w  Wlkp.)
2. Sylwia Mikołajczyk (M ilic z )
5 . Karol Trochlmczuk (środa ś lą s k a )
4 . Grzegorz Górniak (S u ch a  G ó rn a ) 
G ra tu lu je m y ! N ag ro dy  w yślem y p o cz tą .

P ozdraw iam y w s z y s tk ic h , k tó rz y  do nas  
p iszą.

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1) w religii starorzymskiej: kapłanka strzegąca wiecznego 
ognia w świątyni Westy, 6) był nim Paganini i Wieniawski, 11) wgłę
bienie w ścianie, 12) trójtlenek arsenu, będący silną trucizną, 
13) narzędzie ogrodnicze służące do usuwania chwastów. 14) prze
szkoda na drodze w czasie zimy, 15) wyrażenie łacińskie, oznacza
jące odłożenie czegoś na nieokreślony bliżej termin (dwa słowa), 
18) imię jednego ze świętych Braci Sołuńskich (brat Cyryla), 22) 
niepozorny polny ptaszek o pięknym głosie, 23) przejęzyczenie, błąd 
językowy (z łaciny), 24) omasta, 27) gryzoń wielkości wydry, 
hodowany jako zwierzę futerkowe, 31) nazwisko biskupa 
pomocniczego diecezji zielonogórsko-gorzowskiej (jak proste 
narzędzie rolnicze), 34) pisarz żyjący z wyśmiewania innych, 
35) zaburzenia wzrokowe, polegające na zamgleniach widzenia (lub 
nietoperze o niezrośniętych uszach), 36) zoolog, pierwszy rektor 
UMCS w Lublinie (1882-1951), 37) mocna kobieta, siłaczka, 
38) słynne jezioro na granicy USA i Kanady.

PIONOWO: 1) ufność, będąca podstawą każdej religii, 2) posiedzenie, zebranie, 
3) zaświadczenie dopuszczające dany wyrób do użytku, 4) rodzaj zadania umysłowego, 
zagadki, 5) zdrobniałe imię żeńskie (z 26 VII) lub nazwisko popularnego przed laty 
piosenkarza kanadyjskiego, 6) kastrowany baran, 7) szata liturgiczna, nakładana przez 
księdza np. w czasie nieszporów (lub narzuta na tapczan), 8) trawa o właściwościach 
leczniczych, 9) w muzyce: cicho, spokojnie, 10) zwierzęta domowe o dużych rogach lub 
karabiny oparte o siebie i ustawione w piramidę, 16) wgłębienie w terenie, 17) przewód 
w organizmie w kształcie cienkiej rurki lub rodzaj uzwojenia przewodu elektrycznego, 
18) metalowa klamra spinająca rozpadające się mury, 19) duży owoc, pokrewny arbuzowi, 
20) odgłos kroków np. w podkutych butach, 21) pseudonim popularnego przed laty 
piosenkarza włoskiego o charakterystycznym ochrypłym głosie, 24) drzewo brzozowate 
o jajowatych liściach, 25) brunatna lub czerwona ruda tytanu, mająca zastosowanie 
w hutnictwie, radiotechnice i farbiarstwie, 26) więcej niż zaradność, 28) porozumienie, 
układ, 29) witka z wierzby, mogąca służyć do chłosty, 30) jeden z synów Zattua i jeden 
z wielu kapłanów, którzy poślubili cudzoziemki (Ezd 10), 31) nazwa klubu sportowego 
z Warszawy (jak jedna z tych, które tryskają, z ogniska), 32) drugi syn Noego (Rdz 5; 6)
lub ogólne określenie prostaka, gbura, 33) zakończenie modlitwy chrześcijańskiej.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 71 utworzą hasło — werset z Psalmu 32 (33). Należy je przysłać do redakcji do końca miesiąca z dopiskiem na karcie 
pocztowej lub kopercie: „Krzyżówka z nr 3/2000" Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki.
Rozwiązanie Krzyżówki z nr 1/2000 — POZIOMO: Zurbaran, pszczoła, nowik, kichanie, Eimerico, mlecz, Alkuin, Klaret, Joanna, lawabo, frajda, parter, Lanark, 
Sisera, Ińsko, dębczak, Planica, rewia, aureola, satrapa; PIONOWO: Zakkaj, rączka, asasin, Anim, Noei, piec, Skiz, cieśla, ofiara, akonto, Loara, uncja, Manak. 
klips, awers, Ębner, flądra. Anabar, Drezno, ailant, Temida, rabata, ikra, sowy, opas. HASŁO: ROZPOCZĄŁ SIĘ WIELKI JUBILEUSZ DWUTYSIĄCLECIA 
CHRZEŚCIJAŃSTWA. Nagrody wylosowali: Jolanta i Grzegorz Delmaczyńscy (Pieszyce), Maria Koprowska (Jelcz-Laskowice), Elżbieta Ratajska (Oleśnica), 
Jan Wilkosz (Strzelin), Jerzy Zelent (Kłodzko). Gratulujemy! Wszystkie nagrody prześlemy pocztą.
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Z nauczania Jana Pawła II w Polsce ’99
M ałżeństw o jest drogą św iętości, naw et wtedy, 
gdy staje się drogą krzyżową

Święta Kinga uczy , że zarówno małżeństwo, jak i dziewic
two przeżywane w jedności z Chrystusem może stać się dro
gą świętości. Ona staje dziś na straży tych wartości. Przypo
mina, że w żadnych okolicznościach wartość małżeństwa, tego 
nierozerwalnego związku miłości dwojga osób, nie może być 
podawana w wątpliwość. Jakiekolwiek rodziłyby się trudno
ści, nie można rezygnować z obrony tej pierwotnej miłości, 
która zjednoczyła dwoje ludzi i której Bóg nieustannie błogo
sławi. Małżeństwo jest drogą świętości, nawet wtedy, gdy staje 
się drogą krzyżową.

Stary Sącz, 16 czerwca

Dzisiejszy świat potrzebuje świ chrześcijan

A gdy dziś pytamy, jak uczyć się świętości i jak ją realizować, 
święta Kinga zdaje się odpowiadać: trzeba troszczyć się o spra
wy Pana na tym świecie. Ona daje świadectwo, że wypełnie
nie tego zadania polega na nieustannym staraniu o zachowa
nie harmonii pomiędzy wyznawaną wiarą a własnym życiem. 
D zisiejszy św iat potrzebuje św iętości chrześcijan, którzy 
w zwyczajnych warunkach życia codziennego i zawodowe-

Wcielenia przedwiecznego Słowa. Oto Syn Boży przyszedł 
na świat, aby wypełnić zbawczy plan Ojca, dokonać odku
pienia człowieka i przywrócić mu utracone synostwo Boże. 
W tej tajemnicy szczególne miejsce zajmuje Maryja. Bóg we
zwał Ją, aby stała się Niewiastą, za pośrednictwem której zo
stanie zmazana rajska wina pierwszej niewiasty. Bóg potrze
bował tego pośrednictwa Maryi. Potrzebował Jej dobrowol
nej zgody, Jej posłuszeństwa i Jej oddania, aby w pełni obja
wić swoją przedwieczną miłość do człowieka.

Wadowice, 16 czerwca

Świadectwo świętego Stanisława

Dziękuję Opatrzności Bożej, że dane mi jest stanąć ponownie 
przy konfesji świętego Stanisława, aby tu złożyć dziękczynną 
ofiarę za tę kościelną wspólnotę, którą Biskup ze Szczepano
wa umocnił na całe tysiąclecie swą pasterską posługą i mę
czeńską śmiercią. On niejako dał początek tej historii miłości 
do człowieka i do Chrystusa, która nieustannie dokonuje się 
pośród tego ludu. Z niej wyrasta również kalendarium na
szego życia, naszych poszukiwań, naszej wędrówki — indy
widualnej i wspólnej — ku spotkaniu z Chrystusem. Wielbię 
Boga za to, że w tej wielkiej, duchowej spuściźnie mogłem

go podejmują swoje codzienne obowiązki; którzy pragnąc mieć udział szczególnie jako biskup krakowski i mogę z jej
bogactwa czerpać siłę i natchnienie jako Biskup Rzymu.

Kraków, 17 czerwca

em nica zaw ierzenia M aryiśł'\

spełniać wolę Stwórcy i na co dzień służyć ludziom, dają od
powiedź na Jego przedwieczną miłość. Dotyczy to również 
takich dziedzin życia, jak polityka, działalność gospodarcza, 
społeczna i prawodawcza (por. Christifuicles laici, 42). Niech 
i tu nie braknie ducha służby, uczciwości, prawdy, troski o do
bro wspólne nawet za cenę wielkodusznej rezygnacji ze swe
go, na wzór świętej Księżnej tych ziem! Niech i w tych Iz ie - 
dzin^jh nie zabraknie pragnienia świętości, która zdobywa samego, Kościół, wszystkich moich Rodaków, nie wyłącżając| 
się p lle z  kompetentne, służebne działanie w duchu miłości 3  nikogo. Zawierzam Jej każde polskiej serce, każdy dom i każ- 
Boga i bliźniego. ■..■ ■ćliii.'y T  g ra f  f| da rodzinę. W szyscy jesteśmy jej dziećmi. Niech Maryja bę

dzie przykładem i przewodniczką w naszej codzienności i sza-

M iast 
kościół m

Sącz, 16 czerwca

zinny,

Zawierzam macierzyńskiej opiece Pani Jasnogórskiej siebie

|rejpracyl\uecn wszystkim pomaga wzrastać w miłości Boga 
i miłości ludzi, budować wspólne dobro ojczyzny, wprowa
dzać i umacniać sprawiedliwy pokój w naszych sercach i śro
dowiskach. Proszę Cię, Matko Jasnogórska, Królowo Polski,

ogarnęła Twoim macierzyńskim sercem.Z synowskim oddaniem całuję próg domu rodzinnego, wy- abyś cały mój naród ô
rażając wdzięczność Opatrzności Bożej za idar życia przeka- Dodawaj mu odwagi i siły ducha, aby mógł sprostać wielkiej

iców, za ciepło rodzinnego gniaz- odpowiedzialności, jaka przed nim stoi. Niech z wiarą, na
dzieją i miłością przekroczy próg trzeciego tysiąclecia i jesz
cze mocniej przylgnie do Twojego Syna Jezusa Chrystusa i do 
jego Kościoła zbudowanego na fundamencie Apostołów.

Częstochowa, 17 czerwca

zany mi przez moit 
da, za miłość moich najbliższych, która dawała poczucie bez
pieczeństwa i mocy, nawet wtedy, gdy przychodziło zetknąć 
się z doświadczeniem śmierci ijtrudam i codziennego życia
w trudnych czasach. Z głęboką czciąjcałuję też próg domu 
Bożego -  wadowickiej fary, a w niej chrzcielnicę, przy której 
zostałem wszczepiony w Chrystusa i prżyjęty do wspólnoty 
Jego Kościoła. W tej świątyni przystąpiłem do pierwszej spo
wiedzi i Komunii św. Tu byłem ministrantem. Tu dziękowa
łem Bogu za dar kapłaństwa i — już jako arcybiskup krakow
ski — tu przeżywałem swój srebrny jubileusz kapłański. Ile 
dobra, ile łask wyniosłem z tej świątyni i z tej parafialnej wspól
noty, wie jedynie Ten, który jest Dawcą wszelkich łask. Jemu, 
Bogu w Trójcy Jedynemu, oddaję dziś chwałę na progu tego 
kościoła.

Wadowice, 16 czerwca

Gdy (...)  nadeszła pełnia czasu, zesłał Bóg Syna 
swego, zrodzonego z niew iasty (G a 4,4)

pież, a zarazem  syn tego Narodu...

...zwracam się do wszystkich ludzi dobrej woli, a w sposób 
szczególny do moich braci w wierze, z gorącym wezwaniem, 
aby dokonali wszelkich starań, by Polska wchodziła w trze
cie tysiąclecie nie tylko jako państwo stabilne politycznie i gos
podarczo zasobne, ale również umocnione duchem miłości 
wzajemnej i społecznej.

Kraków-Balice, 17 czerwca

...te  słowa św. Pawła, (...) wprowadzają niejako w samo serce 
tej tajemnicy. Czas się dopełnił, gdy dokonała się tajemnica Wybór i opracowanie Piotr Wróbel
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